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Przyszły kanclerz Niemiec.
Od dłuższego już czasu krążą w Berlinie po­

głoski o bliskiem przesileniu w rządzie niemie­
ckim. i jakkolw iek organ urzędu spraw zagrani 
cznycli jasno i dobitnie po kilkakroć zaprzeczył 
im, utrzym ują się uporczywie, nie przestając w 
opinji publicznej najróżnorodniejszych wywoły­
wać kombinacyj, przynajmniej co do zmiany w 
godności kanclerza Jńzeszy.

Jakkolw iek obecny kanclerz książę Hohenlolie 
nie ma dziesiątej części tego ogromu pracy i te ­
go znaczenia, co ks. Bismark, już to ze względu 
na energiczny indywidualizm cesarza W ilhelma 
II, który rolę kanclerza zepchnął stopniowo do 
roli wykonawcy swych rozkazów i niewiele mu 
pozostawił po za reprezentacją, już to ponieważ 
od kanclerstwa odłączono urząd spraw  zagragni- 
cznych, który piastuje zdolny i energiczny Bu­
lów, — pomimo to 80 la t wieku, jak ie  dźwiga na 
swych barkach, domagają się coraz natarczywiej 
zacisza i spokoju. Nic dziwnego stąd, że coraz 
więcej opinja publiczna w Niemczech zaczyna 
się zajmować owym „mężem przyszłości14, który 
jako czwarty z rzędu kanclerz Rzeszy zostanie 
powołany do znanego gmachu przy ulicy W il­
helma i weźmie na się odpowiedzialność za po­
litykę Bzeczy jako tak ie j.

. W iele widoków do objęcia spuścizny po* księ­
ciu Kohenłohe zdaje się mieć obecny namiestnik 
Alzacji i Lotaryngji, książę H o h e n l o h e - L a n -  
g e n b u r g  już to  dla swych tradycyj familij­
nych, które w arystokratycznym ustroju dzisiej­
szego państw a niemieckiego decydującą grają 
rolę. już też dla swych zdolności adm inistracyj­
nych. Hohenlolie - Langenburg położył niegdyś 
w ielkie zasługi jako przewodniczący niemieckie­
go kom itetu kolonjalnego.

Obok niego wiele szans mają B i i l o w ,  kie­
rownik niemieckiej polityki zagranicznej i M i­
ii u e l, pruski m inister skarbu. Biilow je s t nader 
zręcznym i bystrym dyplomatą, posiadającym w 
równie wysokim stopniu zaufanie swego cesarza 
jak  i rządów ościennych. Byłby 011 ze wszech 
m iar odpowiedni na najwyższą godność w pań­
stwie niemieckiem. W iele danych przemawia 
niemniej za przebiegłym M i ą u e l e m ,  który ja ­
ko m inister finansów je s t kierującą sprężyną i 
duszą pruskiego gabinetu. Miąuel to liomo no­
rii?, self-made-man w łonie pruskiego rządu, któ- 
ry zacząwszy swą karjerę polityczną od rady­
kalnego deputowanego, przemawiającego w roku 
1848-49 za zniesieniem władzy królewskiej, do­
stąpił dzisiaj bezwzględnego zaufania cesarza, 
który widzi w nim niezbędną podporę swego 
rządu. Im niezbędniejszym jednak staje się Mi- 
ąuel rządzie, tern więcej wrogiego nabiera 
usposobienia przeciw Polakom, bo to je s t konik, 
na którym  \v prusko-niemieckiej biurokracji wy­
soko można dojechać, a bez objawienia swej niena­
wiści dla Polaków, z pewnością pan Miąuel liie- 
pozyskałby pełnej laski swego monarchy.

O b o k  iy c li tr z e c h  w y so k ic h  u rz ę d n ik ó w , w y ­
m ie n ia ją  j a k o  m o ż liw y ch  n a s tę p c ó w  k s ię c ia  
H o h e n lo h e g o , d w ó cli g e n e ra łó w  i to  g e n e r a ła  
W a ld e r s e e ,  a  z w ię k sz e m  je s z c z e  p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw e m  g e n e r a ł a  W e rd e r a .  w ięce j d y p lo m a ­
tę  n iż  ż o ln ie ż a , k tó r y  o b e c n ie  r e p r e z e n tu je  d w ó r  
b e r l iń s k i  w  P e te r s b u r g u ,  g d z ie  j e s t  persona  
(jirtłissim a.

U 0 tu
Lwów, 23 M ego .

[Sprano: d. telrfou. „ G łosu Nnrodu“ /

M arszalek lir. S tan isław  B adeni zag a ił p ią te  po­
siedzenie czw artej sesji siódmego perjodu Sejmu g a l i­

cyjskiego dziś we czw artek  o godzinie wpół do 1 w 
południe.

N a w stępie posiedzenia z a b ra ł głos J E .  A polina­
ry  J a w o r s k i ,  prezes K oła  polskiego w W iedn iu  : 
postaw ił w niosek, aby S e j m  p r z y j ą ł  n a  p o r z ą ­
d e k  d z i e n n y  d z i s i e j s z e g o  p o s i e d z e n i a  
p i e r w s z e  c z y t a n i e  s p r a w o z d a n i a  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o  w p r z e d m i o c i e  r ę k o j  
m i  k r a j u  d l a  w k ł a d e k  z ł o ż o n y c h  w g a l i ­
c y j s k i e j  K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i .

W niosek Jaw orsk iego  zostaje  bez dyskusji uchw a­
lony.

Po odczytaniu  nadesłanych  pism  i petycy j, m a r­
szałek  h r. S t. B adeni odbiera przyrzeczenie poselskie 
od posłów B ednarsk iego , B indera , H upki i Lubom ir­
skiego.

Z porządku  dziennego przystąpiono do pierw sze­
go czy tan ia  sp raw ozdania  W ydzia łu  krajow ego w 
przedm iocie petycji gm iny m iasta  Ja ro s ław ia  o ze­
zw olenie na  pobór op ła t policyjnych od przedstaw ień 
tea tra ln y ch , koncertów , w idow isk, balów  etc. na  rzecz 
funduszu m iejscowych ubogich. S praw ozdanie  sk ładał 
poseł V ayhinger. Sejm uchw alił odesłać spraw ozdanie 
do komisji gm innej.

Po  w ysłuchaniu refera tów  posła Chamca uchw a­
lone udzielić koncesji n a  pobieranie opłat m ytniczych 
radom  pow iatow ym : w L iskn  (od m ostu na  Sanie w 
D w erniku i od m iostu n a  Hoczewce w Hbezwi), w 
B iałej (na  drodze powiatowej B iała-Jaw iszow ice) i w 
Sam borze (na  drodze pow iatow ej Sam borsko Mości- 
skiej). K oncesja w ażna je s t  na la t  pięć od dn ia  je j 
uchw alenia.

Boseł S .c h e  11 sk łada ł następn ie  im ieniem ko­
m isji gospodarstw a krąjow ego re fe ra t o spraw ozdaniu  
W ydzia łu  krajow ego w  przedm iocie zm iany uchw ały 
sejmowej z  dn ia  17 styczn ia  1 8 9 (i, ustanaw iającej w 
etacie urzędników  konceptow ych W ydzia łu  krajow ego 
posady d la  urzędników  fachow o-rolniczych. U chw alo­
no w m yśl wniosków re fe ren ta  zw inąć posady se­
k re ta rz a  i  w icesekre tarza  utw orzone w ym ienioną u- 
chw ałą, a  natom iast u tw orzyć w tym że eiacie jednę  
posadę rad cy  z poboram i 3 .6 8 0  z łr. rocznie.

P rz y  wyborach uzupełniających w ybrano do ko­
misji gospodarstw a k ra jow ego : ks. L u b o m i r s k i e ­
g o ; do kom isji k red y tu  w łościańskiego : D ą  b s k  i e- 
g  o ; do komisji g ó rn ic z e j: K l e m e n s i e w i c z a ;  
do kom isji ko le jo w ej: B i n d e r a ;  do komisji p rze­
mysłowej : D ą b s k i e g o ;  do kom isji reform y w ybor­
c z e j : F r u c h t m a n a ;  do kom isji szko lnej: Z a l e ­
s k i e g o .

Z kolei poseł V a y h i n g e r  im ieniem  W ydzia łu  
krajow ego p rzedstaw ia  spraw ozdanie o rękojm i k ra ju  
d la  w kładek K asy  oszczędności. Spraw ozdauie W y ­
działu krajow ego p rzedstaw ia  w ogólnych zarysach  
h isto rję  rnnu , następn ie  p rzedstaw ia  b ilans obecnego 
stanu  rzeczy w edług zestaw ien ia  prow izoryczuego za ­
rząd u  K asy. Spraw ozdanie kończy się następującym i 
w n io sk am i:

1) K ra j poręcza za  w kładki złożone w ga licy j­
skiej K asie oszczędności, a  m ianowicie poręcza posia­
daczom książeczek oprocentow anie statutom  K asy  od­
pow iadające i w ypłatę k ap ita łu .

2) P o ręka  wchodzi w życie z chw ilą za tw ierdze­
n ia  p rzez  rząd  tych  zm ian w statucie  K asy , ja k ie  
W y d z ia ł k rajow y u zn a  za  potrzebne.

3) Skoro fundusz rezerw ow y osiągnie kw otę 1 0 %  
ogólnego k ap ita łu  w kładek, Sejm zastrzega  sobie p ra ­
wo uchw alenia, że porękę uznąję za w ygasłą.

4 ) Dopóki trw a  gw aranc ja  k ra ju , s tan  kap ita łów  
ulokow anych w K asie oszczędności nie może p rzew yż­
szać sum y 30 -s tu  miljonów złr.; sum a gw aran tow ana 
może być podw yższona n a  podstaw ie uchw ały Sejmu.

5) Sejm poleca W ydzia łow i krajow em u, aby z a ­
żąda ł od T ow arzystw a K asy oszczędności zm ian s t a ­
tu tu  —  w następującym  k ie ru n k u : a) w ydział K asy  
sk ładać  się m a z 12  członków, z tych  ośmiu m iano­
w ać będzie Sejm, bądź to z g rona  członków T ow a­
rzystw a K asy , bądź z po za  je j g rona , czterech zaś 
członków w ybierze w alne zgrom adzenie członków K a ­
sy ze swego grona, b) D yrekcja sk ładać się będzie 
/. trzech  dyrektorów  p ła tnych , m ianowanych przez

W y d zia ł k ra jow y  na  propozycję w ydziału K asy. 
E w entualne zastępstw o jednego  z dyrektorów  za rzą ­
dzać m a W j dział k rajow y, p rzeznaczaczając k u te m u  
jednego  z członków w ydziału K asy. N aczeln ika buch- 
h a lte rji i k as je ra  m ianuje W y d zia ł krajow y n a  w nio­
sek D yrekcji, c) Pożyczki hipoteczne m ogą być u- 
dzielane tylko do połow y w aitośc i przedm iotu, n a  k tó ­
ry  się udziela pożyczki. K redy t na  rachunek  bieżący 
może być udzielany  tylno n a  podstaw ie złożonych 
efektów, m ających p ap ila rn e  bezpieczeństw o i to ty l­
ko do wysokości 75 prc. nominalnej w artości tych 
efektów. E skon t wekslów może dochodzić ty lko do w y­
sokości 20 prc. ogólnej sum y w kładek.

d) W szelk ie  zm iany sta tu tów  i regulam inu  do­
zwolone są ty lko  za  zgodą W ydzia łu  krajow ego. Co­
roczne zam knięcie, rachunków  i b ilans p rzedkładane 
będą za pośrednictw em  W ydzia łu  krajow ego Sejmo­
wi. O statecznego absolutorjum  z rachunków  udziela 
Sejm.

e) Dopóki fundusz rezerw ow y nie osiągnie 5 prc. 
czystego k ap ita łu  w kładek, cały zysk czysty p rzek a ­
zyw any m a być do funduszu rezerwow ego. G dy fun­
dusz rezerw ow y osiągnie 5 prc. sum y w kładek, wów­
czas połowa czystego zysku przeznacza się do fundu­
szu rezerw ow ego, d ru g a  zaś, za  zezwoleniem Sejmu, 
może być uży ta  n a  cele dobroczynne

f) U chw ała o rozw iązaniu  K asy  oszczędności mo­
że być pow zięta pezez w alne zgrom adzenie ty lko za 
zatw ierdzeniem  Sejmu.

g) Do zb ad an ia  zdolności kredytow ej p rzy  w eks­
lach  ustanow ieni będą cenzorowie.

b) W szelk ie postanow ienia o ingerencji Sejm u i 
W ydzia łu  krajow ego obow iązują dopóty, dopóki trw a  
gw arancja  k ra ju .

W  dyskusji nad  wniesionem dzisiaj spraw ozda­
niem W ydzia łu  krajow ego w spraw ie sanacji K asy 
Oszczędności, zab ie ra  głos poseł K a r a t n i c k i ,  i 
żąda , aby spraw ozdanie p rzekazać  osobnej komisji, 
złożonej z 24 członków lub przynajm niej powiększyć 
a d  hoc komisję budżetow ą o (3-ciu członków.

Poseł M ę c i ń s k  i  sprzeciw ia się wryborowi oso­
bnej kom isji, poniew aż sądzi, że toby przew lekło 
spraw ę. P . O k u n i e wr s k i ż ą d a , aby w  miąjsce 
chorego p. B arw ińsk iego  w-ybrano do kom isji budże­
towej innego R usina , bo inaczej naród  ru sk i nie bę­
dzie m iał głosu w kom isji w spraw ie K asy Oszczę­
dności.

P . 1 a y h i u g e r  tłom aczy p. O kuniewskiem u, 
że skoro poseł B arw ińsk i nie zrzek ł się m andatu  do 
kom isji budżetow ej, n ie m o ż n a  nikogo w ybierać w jego  
miejsce.

Poseł O k u n i e w s k i  zm ienia swój wniosek i do­
m ag a  się pow iększenia komisji budżetowej ty iko o je d n e ­
go członka. W  głosowaniu upad ł w niosek K a ra tn i-  
ckiego a  u trzym ał się wniosek O kuniew skiego. W y ­
brano do komisji budżetowej K  a r  a t  n i c k i  e g o . N a 
tem zakończono obrady. O dniu  i porządku  następ n e ­
go posiedzenia Sejmu, zaw iadom i m arszałek  posłów 
pisemnie.

Po  posiedzeniu wniesiono do lask i m arszałkow ­
skiej następujące in terpelac je  i w n io sk i:

P . S z w e d  in te rpe lu je  w spraw ie p rzyznan ia  u lg  
n a  kolejach pow ołanym  do wojska.

P . C i e l e c k i  wnosi in terpelac ję  w spraw ie tę ­
p ien ia  ostn i kanianki.

P . D a t a  in terpelu je  w sp raw ie 'p rzen iesien ia  są ­
du pow iatow ego do Snchej.

P . P o t o c z e k  w spraw ie postępow ania sądów 
w spraw ach wekslowych włościańskich.

P . W a r z e c h a  in terpelu je  w sp raw ie  odw za­
jem n ien ia  się przez rząd  austrjack i n a  w ydalan ia  
poddanych tu tejszych  z P ru s  i Poznańskiego.

P . W ó j c i k  s taw ia  v,niosek o założenie d rug ie­
go zak ładu  sadow niczego w Galicji.

K oniec posiedzenia o godzinie 2 - giej po po ­
łudnia .

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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S Y B E R J A .
IX . Kolej przecinać ma obwody: Tom ski i H arysiń sk i 

g u bern ji Tom skiej, A czyński, K rasno ja rsk i, K ański, 
Jen ise jsk i, N iżneeudyński i  Irk u ck i gnbern ji Irkuckiej, 
dotyka przy tem  m iast: M aryńsk, A czyńsk, K rasno­
ja r s k , K ańsk , N iżnieudyńsk i Irkuck . Od M ły ń s k a  
kolej b iegn ie  p raw ie  rów nolegle z w ielkim  trak tem  
pocztowym syberyjskim , czasam i go p rzecinając , cza­
sam i lekko się od niego oddalając i t j lk o  n a  prze­
strzen i od K rasno ja rska  do K ańska, z Jpiwodu t r u ­
dności położenia, odbiega od tra k tu  n a  długość 3f>. 
kilom etrów .

K olej, ok rążająca  jezioro  B ajkalsk ie , rozpoczyna 
się pod Iiknek iem  i c iągnie się w zdłuż brzegów  je ­
ziora ku wschodowi aż do stac ji lly sow ska. T u bu­
dowa n a  tej n iezbyt długiej p rzestrzen i, wynoszącej 
173 kilom ., p rzedstaw ia  ogrom ne trudności. Od w ior­
sty  3 ,0 8 8  do 3 ,1 0 8 , tj. aż do przekroczenia Irk u tu , 
to r b iegnie w do 'in ie , k tó ra  podczas przyborn rzek i, 
s ta je  zaw sze pod wodą, od w iorsty zaś 3 ,1 1 2  są  do 
zw alczenia wąwozy górskie. S trom e b rzeg i w n ie ­
k tó rych  m iejscach są  złożone ze ska ł granitow ych 
prostopadłych, co zm usza do budowy wałów z kam ie­
n ia . Poniew aż dalej w górę rzek i pochyłość ta  je s t 
w ielka, że przejazd okazał się niemożliwym, przeto 
na wmście 3 ,1 4 0  zaszła  potrzeba w ybicia tunelu d łu ­
giego 08 metrów . Za tunelem znów lin ja  kolejowa 
n a tra fia  na  góry  Syrkysuńsk ie , k tó re  zm uszają kolej 
do okrążen ia  ich i zm iany kierunku  w stronę zacho­
du. Ażeby przeto  skrócić drogę o 30  kilom ., zap ro ­
jektow ano  budowę drugiego tunelu , tym  razem  3 ,8 2 0  
m e t iw  d ługiego. Koboty te w ym agają  długiego cza­
su, m uszą bowiem prow adzone być z jednej ty lko  
strony , nie, ja k  to się zw ykle dzieje, z dwóch stron 
odrazu. W  dalszej drodze niem niej w ielkie p rzezw y­
ciężać trzeba  trudności, szczególniej p rzy  dopływie 
m ałej rzeczk i Uczy do K ultuszny. Skały  są  tu  p ra ­
wie p rostopadłe i tak  w ygięte, że nasypy czynić n a ­
leży 30 m etrów  wysokie, oraz podpierać je  m uram i 
ocementow'any:mi. iłów nie korzystne położenie posiada 
oKoiioa cd u jścia Knltm-znej do jez io ra  B ajkalsk iego  
na  stacji B ystre j, n a  w iorście 2 .2 1 2 : na  tej całej 
długości to r musi być w bijany w ska ły  i oparty  w 
n iektórych miejscach na nasypach kam iennych, ziemi 
bowiem niem a wcale.

Pomimo, że od w iorsty 3 2 1 2 ,  w zdłuż brzegu 
jez io ra  B ajkalsk iego  okolica trac i ch a rak te r górzysty , 
to  jed n ak  to r  kolejowy p rzekraczać  'm usi w wielu 
miejscach odnogi gó r, dotykających B ajka łu . N asyp 
kolejow y c iągn ie się przeto czasam i tuż nad b rz e ­
giem , to znów oddala się na  w iększą p rzes trzeń . Z a­
bezpieczenie nasypów  od Daiwanów, wycięcie lasów, 
zw alczenie m okradeł, przekroczenie licznych rzek  ma-

ROMANS H ISTORYCZNY  

osnuty na tle pierwszej połuwy XVlll-go wieku
210) przez

M i c h a ł a  S y n o r a d z k i e g o .

(Ciąg dalszy).

— Zanim na miejscu staniemy — ciągnął 
dalej Rupejko — i mnie się mogą przy takiej 
kapeli klepki obluzować. A nic sobie tym  sposo­
bem nie wyjednasz. Twardym jest. prośbą, p ła­
czem, groźbą mnie nie ukąsisz. Jeżeli kiedyś 
miałem serce, to wystarczyło czasu, żeby się 
zdarło ze szczętem. Zresztą, Marceli Rupęiko nie 
darmo je s t szlachcicem, mości dobrodzieju, dane­
go słowa dotrzymuje. Zobowiązałem się oddać 

:,waćpannę w ręce jegomości Czarbana i dopełnię
zobowiązania z wszelką aktualnością. Inaczej nie 
może być. Powstrzymaj tedy śluzy, bo pożytku 
z nich nie otrzymasz, a mnie przez nie do cho­
lery  możesz doprowadzić. — Gdy słyszę szlochy 
białoglowskie, zaraz pasje we mnie wzbierają... 
Do siarczystych piorunów ! toć gładysz waćpan- 
n ę  w ramkę obsadzi i będzie przed waćpanną 
tańcowral, jako mu zagrasz, niby miś, kiedy go 
Cygan za łańcuch ciągnie... — Uwierz w to. 
W idziałem, jak ą  ci klatkę przygotował. — Kró- 
lewna mogłaby w niej mieszkać. Sam zwo­
ziłam puchy, makaty, kaduk wie nie co . . .  — 
Otrzyj waćpanna śluzy, karocę zatopisz z k re ­
tesem !

W alentynce myśl przyszła: zwróciła się do 
bandyty i zapytała n ag łe :

— Mości R upejko! sługujesz szatańskim, zgo­
ła  haniebnym sprawom, żalibyś dobrej usłużyć 
chociaż raz nie zechciał ?

Zagadnięty w ten sposób spojrzał na py tają­
cą, jak  gdyby słów jej nie rozumiejąc.

, G Ł o  o N A R O D U *

łych i strum ieni, spadających z gór, w szystko to spo­
wodowało , że kolej ok rążająca  B a jk a ł w ym aga 
pras. dziwej sz tuk i inżynierskiej.

O kolica, p rzez  k tó rą  tu  b iegnie kolej, z w y ją t­
kiem sam ego m iasta  Irk u ck a  i nielicznych wsi, je s t  
zupełnie pusta . Pomimo, że k lim a t panuje tu  ostry , 
to jed n ak  bliskość B ajkału pow oduje znaczne opady 
i skutkiem  tego ziem ia wcześnie ju ż  dostaje pokryw ę 
śnieżną, niedopuszczającą w iększego zam arzan ia  g ru n ­
tu , aniżeli to  byw a na  innych p rzes trzea iach , gdzie 
g ru n t, w iecznie zm arznięty , ogrom nie u trudn ia  ro ­
boty.

K olej Z abajkalska  rozpoczyna się od stacji My- 
sow ska i pe krótkim  biegu w zdłuż B ajka łu , przecho­
dzi w dolinę Selengi, ok rążając góry  'C haiuai-D uban. 
M ost 28 4  m. d ługi um ożliw ia przeKroczeuie rzek i 
Selengi. N a w iorście 155 w 'kracza w dolinę Udy, 
skąd  to r prow adzi pomiędzy Chilokiem a U dą. D oli­
nę B riany  zam ieszkują pracow ici starow iercy , dla k tó ­
rych  kolej niezm iernie ważue mieć będzie znaczenie.

Z KRAJU.
Chrzanów, 22 lutego.

Jak się odbywają pogrzeby w C hrzanow ie?— Ślady zbiodnl 
rytualnej. Policja, burm istrz, a żydzi. — Szkoła. — Le­
karz  miejski. — T ęsknota  za kom isarzem  rządowym. — 
Pomou dla w łościan. — Sejmik relacyjny hr. Potockiego.— 

Bankiet. — Dochód z tomboli. — Ks. T rzeciak.
Do czego dojdzie nasz C hrzanów  przy gospodarce 

żu ław sk ie j w  gm inie, to n iedaleka przyszłość okaże, 
jeże li wdadze rządow e nie w kroczą i me położą tam y 
nadużyciom  na  każdym  kroku.

W  dniu 19 lu tego b. r ., o godz. 4 popołudniu, 
żyd niesie tru p a  w szm atę obw iniętego na  plecach, 
tow arzyszy mu d rug i żyd, przechodzą ale.ią koło s ta ­
rostw a, sk ręcają  koło sądu ku ulicy 8w .-K rzyskiej, 
zdążając ku okopowisku. Nogi i ręce tru p a  obwisłe, 
w ystające z pod szm aty , wykeenj w ały  rozm aite ewo­
lucje. J a k ie  w rażenie wywołało to na  przechodniach, 
nie po trzebuję opisywać.

Piv.pd paru  dniam i ua stacji kolei w  Chrzanow ie 
dw ie siużące p. R. zauw ażyły  że żyd prowradzi dziew ­
czynkę 8 -le tn ią  C hrześcijankę za rękę  i częstuje ją  
cu k ie rk a m i; na zapy tan ie  jednej z nich, czyja to 
dziew czynka i gdzie j ą  wiezie, odpow iedział żyd, że 
dzbw ezj nkę powierzono mu w T rzebin i i że ją  od­
wozi do Oświęcimia. S łużąca jed n a  w ysłała d ru g ą  po 
służbę kolejow ą, aby. dziew czynkę Żydowi odebraC, a  
gdy doczekać się je j nie m ogła, sam a w ybiegła po 
służbę, a  tym czasem  ż j d z dziejyczuikę zn iknął bez 
(slaftń.   1

W edle pogłosek, dziew czynka zg inęła  bez śladu 
w Trzebionce jednej kobiecie —  zapew ne będzie ona

— Hę ? — zapytał z kolei. -  Do czego
waćpanna pijesz?

— Posądzasz mnie, że znam twego pryncy- 
pała i w zmowie z nim jestem . Otóż poręczam 
ci raz jeszcze, żeś w błędzie: nie znam go wca­
le, słowa do niego nie przemówiłam, ważył się 
na gw ałt bezecny bez mej wiedzy i woli. Ro­
dzic mój i krewni płazem mu tego nie puszczą, 
odnajdą mnie, pochwycą jego, a w tedy i waćpan 
będziesz odpowiadał, jako współwinny zbrodni 
Wszak prawda ?

— No, no, co dalej ? -  bąknął Rupejko
drwiąco.

— Oszczędź sobie niebezpieczeństwa, a mnie
łez i strapienia, nie gub bardziej duszy swojej,
odwieź mnie do rodzica, a za to ręczę, że nic
ci się nie stanie i sowitą otrzymasz nagrodę.
Rodzic zapłaci waćpanu w dwójnasób tyle, ile 
tam ten zbrodniarz, więcej nawet. Jaw nie korzy­
stasz, przytem dobry uczynek Bóg ci policzy. 
Nie odmawiaj, przychyl się do prośby mojej, go­
towa jestem  na kolanach błagać...

I  złożywszy ręce patrzyła na bandytę ocza­
mi. w których łzy się wrciąż perliły, powtarzając 
głosem przejm ującym :

— Uczyń to ! uczyń !
Na Rupejce głos W alentynki sprawiał w ra­

żenie przejmujące, ale łotr, oddawua przez spra­
wiedliwość poszukiwany, na którym  tyle win 
ciążyło, nie chciał mieć stosunków' z ludźmi 
uczciwymi. wyrzekł się ich oddawua, tego prze­
konania będąc, — że bezpieczniej dla niego 
brnąć i nadal w kałużach życia. — Odparł tedy 
z flegmą:

— Mościwa panienko... jeśli to prawda, że 
odbywasz tę  ze mną peregrynację bez swojej 
wiedzy i woli... jużcić. nie przeczę, sroga to nie­
przyjemność. Ale stało się — już po h a rap ie ! 
Pogróżek Marceli Rupejko się nie ulęknie, w 
danym razie znajdzie sposób obrony. Zdradze­
niem zaufania się nie pokala, bo honor dla nie­
go przed wszelkimi innymi względami idzie. A 
co do rachunku z Panem Bogiem, to już się sam 
zała tw i; do tego nawet tak  wdzięczny kazno-
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tą  sam ą, lecz czy wobec niedołęstw a organów  p o li­
cyjnych na prow incji, nda  się spraw cę porw an ia  w y­
śledzić ?!

Czyż w mieście C hrzanow ie, liczącym  1 0 .0 0 0  mie­
szkańców , p rzy  ta k  w ielkim  rnchn  na stacji kolejo­
w ej nie byłoby w skazanem , aby policja p rz j każdym  
pociągu  słnżbę p e łn iła ?  Zapew ne p. bu rm istrz  nie 
u w aża tego za  stosowne, bo to  spraw iałoby przykrość 
je g o  protektorom , a ilu stru je  postępki p. bu rm istrza  
i t a  okoliczność, że gdy  inspektoi policji p rzyaresz to - 
w ał żyda za przekroczenie in s trukc ji san ita rn e j i za  o- 
b razę  policji, p. burm istrz  w nocy poszedł do aresztów  
gm innych i żyda wypuścił.

P o  długich korow odach, nalegan iach  R ady  szko l­
nej okręgowej —1 gm ina za zezwoleniem R ady pow. 
zaciągnęła  w B anku  krajow ym  pożyczkę w kwocie 
2 5 .0 0 0  z łr  na budowę szkoły męskiej. Budowę dw u­
piętrow ego gm achu doprowadzone w jes ien i pod dach — 
n iestety , dzięki niedołęstw u czuw ających nad  bndow ą, 
ściany  się w alą  i g rożą niebezpieczeństw em  dla p rze­
chodniów. Mimo to dotąd nic nie zarządzono, aby budy­
nek u ratow ać, lub też odpowiednio zabezpieczyć, nim 
czas odpowiedni nadejdzie do radykalnej napraw y ka- 
błąkow atych ścian.

Z powodu w yboru lek a rza  m iejskiego, wdrożono 
dochodzenie k a rn e  przeciw  burm istrzow i i niektórym  
radnym  o przekupstw o. —  W sk u tek  tego starostw o 
w strzym ało się z odebraniem  p i wysięgi służbowej od 
w ybrańca; mimo to je d n a k  z powodu zarządzen ia  p. 
b u rm istrza , lekarz  ów funkcje lek a rza  m iejskiego sp ra ­
wuje, mimo, że sp raw a jc3 t w zaw ieszeniu.

W ybory  do R ady  gm innej ju ż  są  przez nam ie­
stnictw o zatw ierdzone. Czyby nie było ju ż  ua czasie 
p rzystąp ić  do w yboru uowegu burm istrza  i ukonsty ­
tuow ania R ady , ew entualnie w raz ie , gdyby żydzi 
w ybór tego sam ego lub jem u  podobnego przeforsow ali, 
bo m ają abso lu tną większość w R adzie —  nie poczy­
nić kroków , aby zarząd  gm iną kom isarzow i rządow e­
mu pow ierzyć, zw łaszcza, że se tk i faktów  zarządzen ie  
tak ie  nspraw iedliw iłoby, a w tenczas możeby i m ieszcza­
nie , dzisiaj żydom na rękę  idący, npam iętali się i z 
n iew oli żydowskiej się wyzwolili.

W  ostatnich czasach W y d zia ł R ady  pow. k ilk a ­
k ro tn ie  p rzyszedł w łościanom w pomoc, k tórych  go­
spodarstw a na  licy tację  w ystaw ione były i z fundnszn 
landem ialnego, pokry ł egzekw ow ane pre tensje , feą to 
fak ty  oardzo doniosłe i  p raw dziw y zaszczyt W y d z ia ­
łowi R ady pow. przynoszące. Sędz a  egzekucyjny ^ 
O lszew ski, erdv widzi zad łużonego  sp rzedaży  w łościa­
n ina , sa.n daje zuać W ydziałow i R ady pow. i wnosi 
■cc uim inBtainye.,

W  dniu 18 b. m. poseł n a  Sejm k rajow y A n­
drzej hr. Potocki zaprosi! wyborców do sa li R ady  
pow. celem złożenia im sp raw ozdania  z czynności po­

dzieją, jak  waćpanna. go nie namówi. Oto masz 
waćpanna regularną odpowiedź na wszystkie 
racje, niechże już będzie dyskursowi w tej ma- 
te rji punctum . Zawziął się Ozarban ukruuiie na 
cnotę waćpanny. próbuj mu tę  oskomę przeper- 
swadować, chociaż bardzo wątpię, żebyś go per­
swazją swoją kam edulą lub innym mnicnem u- 
czyniła. Kontidencji z nim bliższej nie mam, w 
każdym razie wnioskuję, że nic nie wskórasz, 
chociażbyś zlotemi słowami do , niego przema­
wiała. Ci wszyscy, co te peruki i pludry noszą, 
straszliwie są na wdzięki białogłowskie łakomi. 
Kot tak  w szperce nie gustuje, jak  tak i speru- 
czony Niemiec, czy inny djabel zamorski w pię­
knych liczkach. A teraz, bądź już waćpanna 
spokojna, breweryj nie wyprawiaj i z przezna­
czeniem się zgódź...

— Pożałujesz waćpan! — szepnęła W alen­
tynka, k tóra słuchała bezczelnych słów bandyty 
z wzrastająeem przygnębieniem^

— To już moja rzecz, żali żałować będę. 
czy też me — rzekł Rupejko. — Załóż waćpan­
na elokwencji swojej tręzlę, bo uszu nie czuję. 
Inszy kauzyperda tak  uparcie językiem szermo­
wać nie potrafi, jak  waćpanna. Szkoda, że zwy­
czaju nie ma, — aby białogłowy do pałestry 
wstępowały. Wszystkich byś tam waćpanna 
przeszła.

Głowę na swoim „smyczkiD, (którą to sza­
blę narzędziem katowskim godziło się nazwać 
bez obawy o przesadę) wsparł i oczy przymru­
żył, że zdawało się, jakoby drzemie, ale my­
liłby się, — ktoby go o brak przezorności po­
sądził, bo baczną na spółtowarzyszkę uwagę 
zwracał.

C haraktery upadłe, naw et do szpiku kości 
zgangrenowane moralnie, mają chwile, jakoby 
ocknień, dłużej lub krócej trwających, chwile 
przebłysków, podczas których stają przed ich o- 
czyma wspomnienia okresu życia niepokalanego 
grzechem, kiedy mogły śmiało patrzeć na świat, 
na ludzi, modlić się do Boga, jako synowie, jako 
dziatki, nie zaś kryć się po zaułkach^ jako zde- 
kretow ane wyrodki. (C. d. n.)
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selskiej i \  y słuchan ia  życzeń. P a rn s e t w łościan, b a r ­
dzo w ielu z in teligencji i ducnow ieństw a wzięło udział 
w zebran iu , k tó re  trw ało  od godziny 12 do godz. 5 
po południu. D ysputow ano nad  różnem i spraw am i po­
w ia t obchodzącemi, w czem przew ażnie w łościanie ży 
wy udział b ra li, w iele gm in w ręczyło posłowi petycję 
o fnndnsz n a  budowę szkół, o p rzynag lan ie  nam iestn ic­
tw a  do za ła tw ien ia  zalegających spraw  wodnych —  p ro ­
sili posła o w ywołanie akcji w Sejm ie, by ta k  wiele 
dziew cząt kato lickich  nie szło n a  służbę do żydów 
ja k o  m am ki i przytoczono, że w sam ym Chrzanow ie 
je s t  700  mamek żydow skich, k tó re  gdy  zachorują  i 
s ą  do p racy  niezdolne, w raca ją  do gm in bez środków 
do życia i są  ciężai em gm iny. N a wniosek w łośc ian : 
Muchy, L ipk i, K nap ika , tudzież po św ietrem  p rze­
mówieniu ks. p ra ła ta  Sm oczyńskiego, zgrom adzenie 
uchwaliło w yrazić posłowi swemu wotum zaufan ia .

W  tym samym dniu w lokalu T ow arzystw a k asy ­
nowego odbył się w ieczór pożegnalny kom isarza s ta ­
rostw a p. M ajewskiego, k tó ry  ao T arnow a p rzen ie­
siony został.

P rzeszło  4 0  osób wzięło udział w bankiecie. P an  
s ta ro sta  i 7 mówców z różnych zawodów zabierało  
głos, by dać w yraz uczuciom, jak iem i d la  niego są 
przejęci i zaznaczyć zasług i jego  w powiecie i tow a­
rzystw ie — niem niej podnieść jeg o  tak tow ne i sz la­
chetne postępow anie wobec stron.

Z funduszów z tom boli nzyskanych, kw otę 4 0 0  złr. 
przenoszących, zakup ił ks. w ikary  T rzeciak  różne ma- 
terje , a  pp. Chodorowskie przy  pomocy koleżanek 
szy ją  bezinteresow nie u b ran ia  d la  szkolnych dzieci 
w edług m iary  — ahy u b ran ia  cechy tandety  nie m iały. 
K s. S tanisław  T rzeciak  przez czas k ró tk i pobytu sw e­
go w Chrzanowie zaznaczył działalność sw oją bardzo do­
datn im i czynam i, a w ielką p rzysługę oddaje społe­
czeństw u przez udzielanie nauki re lig ji aresztantom  
sądowym.

ZE ŚWIATA.
Hamburg 20 lutego.

Poszukiw ania za  śladam i Anareego. — Doniosły w ynala­
zek. — Z dziedziny mody. — Peuagog „fin de siecle“ .

P otężna  akcja , ja k ą  rozw inięto natychm iast w ce­
lu odszukania śladów  A ndreego i jeg o  tow arzyszy na  
w ieść o znalezieniu ich zwłok i szczątków  balonu w 
dalekiej Syberjj, n ie odniosła dotychczas żadnego re ­
z u lta tu . T ak i je s t do tej pory  sku tek  gorączkow ej 
p racy  dwóch ekspedycyj w ysłanych w okolice Je - 
nisseju.

Z L ondynu nadszed ł tu ta j w kw estji tej te legram  
m niej więcej następującej tre śc i:

, L o n i y n  d. 20  lu tego 10  godz. 37 min. v ie - 
czór. W edług depeszy z K rasn o ja rsk a  nadeszły  tam  
w ieści o dwóch ekspedycjach w ysłanych n a  poszuki­
w anie śladów' A ndreego. K ie ro w n ik  ekspedycji idącej 
w zdłuż rzek i P it w  północnym  okręgu Jenn isse jn , 
zaw iadam ia, że nie znaleziono niczego, coby potw ier­
dzało pogłoski o odkryciu przęz T unguzów  śladów 
A ndrćego. D ru g a  ekspedycja pow raca bez najm nie j­
szej wieści o A ndrćem  i jego  tow arzyszach. W ładze  
postanow iły zaniechać dalszego poszukiw ania, skoro 
z rów nie .n iepom yślną  w ieścią powróci i d ruga  eks­
ped y c ja " .

F rancusk i M oniteur In d u str ie l  donosi o nadzw y­
czaj doniosłym w ynalazku, którego m iał dokonać pe­
w ien A nglik , im ieniem G reen. W ynalazca  w padł na 
pomysł drnkow ania bez farby  d rukarsk ie j, co n ieza ­
wodnie w płynęłoby decydująco na dalszy rozwój sz tu ­
k i d rukarsk iej.

Nowych apara tów  p. G reena próbow ano ju ż  przed 
kom isją złożoną z uczonych i ludzi fachow ych w 
Croydon w A ng lji i sku tek  m iał być zdum iew ający. 
Szczegółów  technicznych nie podaje na  raz ie  fran ­
cusk i dziennik, w spom ina jedynie, że nowa p ra sa  
d rukarska  je s t bardzo skom plikowanym  apara tem . N a ­
tom iast rozpisuje się on nad w łaściw ą is to tą  w yna­
lazku . P ap ie r , k tórego używ a Wreen do druku na 
swojej maszynie, bywa poprzednio poddaw any pew ne­
mu chemicznemu procesowi, k tó ry  sp raw ia, że n as tę ­
p n ie  w szedłszy w k o n tak t z czcionkam i pap ier ten 
pod działaniem  p rądu  elektrycznego natychm iast w 
miejscach gdzie się z niem i styka , rozk łada  się i n a ­
b ie ra  silnie czarnej barw y. D ziałan ie  to  zatem  po­
woduje rozk ład  chemicznej substancji, w której n a ­
moczony został pap ie r i u tw orzenie się n a  mm cza r­
nego osadu.

Oczywiście w ten  sam  sposób nietylko d ruk  
zw yczajny, ale i pismo wszelkiego rodzaju  i różne 
ozdoby litograficzne dą ją  się odbijać. W y nalazca  z a ­
m ierza jeszcze zaprow adzić pew ne ulepszenia w apa­
ra ta c h  swoich; poczem praw dopodobnie o nowej sen­
sacyjnej p ras ie  druka rk iej dalszych dowiemy się szcze­
gółów.

N ajśw ieższą nowością dnia , k tó ra  tu ta j przeniosła 
się z P a ry ża , są  rękaw iczk i dam skie, ozdabiane wv» 
haftow anym i inicjałam i w łaścicielki. Od najzw yklejszych

glace spacerow ych aż do 36  guziaow ych rękaw iczek 
duńskich i szw edzkich, k tó re  ty lko do balow ych to ­
a le t byw ają używ ano, w szelkie okrycia n a  różowe lą -  
czki dam  pokryw a się te raz  mniej lub więcej boga­
tym i haftam i w form ie monogramów. Za najm odniej­
sze uchodzą m onogram y w yszyw ane w' środku na  z e ­
w nętrznej stron ie  rękaw iczk i i to w wielkości jednej 
m arki.

O ryginalnym  w swoich poglądach pedagogiem  je s t  
tu te jszy  nauczyciel J .  H ille , k tó ry  w A lg . ileutsche 
Schreibztg  ogłosił a rty k u ł pod ty tu łem  „U rządzenie nau ­
ki ze w zględu n a  now ożytne życie k u ltu ra ln e  i jego  
n iebezpieczeństw a". Pom iędzy innem i w a rtyku le  tym 
pisze p. H ille  co n a s tę p u je : „Czas ju ż  w zbudzić w
uczniach nienaw iść do fanatyzm u relig ijnego , m iano­
wicie zaszczepić w nich g łęboką odrazę do Kościoła 
kato lickiego. J e s t  to rzeczą n ad er w ażną w naszych 
czasach, w k tórych kościół ten  w zrasta  w potęgę. 
vV kocach protestanckich  należy zw racać uw agę na  
w szelki możliwy sposób i ko rzystać w tym celu z 
każdej sposobności. N aw et uczniów katolickich  należy 
oświecać w pow ażny sposób co do dążności ich K o­
ścioła (!). N ie należy rów nież uw zględniać żadnego 
zażalen ia  rodziców albo duchownych kato lick ich . Czy 
przez tak ie  pouczanie dzieci pow stanie niepokój w ży­
ciu rodzinnem , to je s t  rzeczą obojętną (!!) ze w zględu 
n a  w ażność tej sp raw y ".

Głęboki ten  iilozof j in  de sieclr nap isa ł także  w 
projekcie, dotyczącym  przeszkodzenia mnożeniu się 
ludności, że należy dzieci słabe usuw ać ze św ia ta  z a ­
ra z  po urodzeniu, a  w ychowywać jedyn ie  silne i zd ro ­
we niem owlęta Szkoda, że rów nocześnie nic propo­
nuje ów daleko idący k u ltn r tra g e r  odrazu, k tó re  z gór 
europejskich należałoby w ziąć za skały  nowoczesnego 
T a jge tn .

Rozwiązanie szarad z Nr. 3 4 .
P rak-iy -kan t. -  Kos-sak.

D obre rozw iązanie szarad  nadesłali pp. (Dok.): 
E . A , M uszyński, M. K ovats, K onw ent 0 0 .  B e rn a r­
dynów w T arnow ie, S t. N ikiel, St. N odzyński, A. 
G órska, W ł. R osiek, S t. W ęg lińsk i, W ł. N owak, F r. 
K ubanek, Z. K orcylow a, J .  K osm an, A ntoniewiczów- 
na , I . S tachow icz, A. K ow alski, M. Ozgowa, W . 
Szefer, F . Sierhiejew icz, F . K urcz, M. Z abaw ska, J .  
Mozołomski, S t. D obrow olska, .T. N cnnclow a, A. Miin- 
nicli, H . B ier, B. P au li, K . zmjdzikowski, O ddział 
straży  skarbow ej w  M odlnicy, B r. M róczkówna, H. 
B oguszów ra, J .  L iw acz, L . Sewillo, A . Faryniew icz, 
K  G ajdeczka, J .  N ostad t, A. B isz tyga , J .  Perzko , 
M. D uław ska, J .  Depowski, C. Bzowski, I . bm igla, 
St. M igdał, W . Szyjkow a, L . H eim berger, S t. ifoese, 
A . K um or, A. P ię tk a , A. F aem na, St. G órski, Lud. 
K lapa , M. K< m ański, St. L ew ik, ks. W ęg la rz , K. 
Szyn ański, M. G ilarsk i, J .  E . G niew ek, W . R akisz. 
M. F . M azanek, K . T rzęsińsk i, M .' Ż abińska, Jó z e f  
Św ierk , M. K m ążkiewicz, M ayer, R . Ja lioda , A. Ja -  
rzęb ińsk l, A. W ag n e r, K ań k a  z G iebułtow a, J .  i W . 
G erm anow ie i A. U lmanowie, S t. Łem picki, K . B u ­
szko i J .  Czajkow ski, C. Z ubrzycki, M arjan  O i/.elski, 
W ł. Ja s iń sk i, Z. T okarzow a, Midowicz, M. N owosiel­
ski, J .  F r .  N agel, J .  D yszyński, P osterunek  źandar- 
m erji w Skaw inie, L . K orczyński, W . D obrow olska, 
A . J .  z K orczyny, S t. W ojcikiew icz, A . W ach niska, 
ks. I . H . z Bołszowiec, T . S tebelski, A. Bielewicz,
H. Ź ra lsk i, J .  K rzanow ska, A, Z iem liński, S t. Szczer- 
czakow a, K . F . G ajew ski, J .  M igdałek i K . M igda- 
łek, G rzegorz M usiał, ks. F r . P aszyńsk i, G olińska, 
K łobukow ski, T . S tan isz , W . O lszew ski, I . K asp rzyk , 
T. W ęg la rsk i, T . K idaw ski, W ł. D ziadyk  z Sarajew a.

Konkursy ro zp isu ją : W ydział powiatowy w Gorlicach 
na posadę dyrektora szpitala powiatowego, który wejdzie 
w życie od 1 września b. r. Płaca 700 złr., termin podań 
do 1 kwietnia, — Z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego 
je s t do obsadzenia stypendjum w kwocie 63 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów ; zgłoszenia do 28 lutego na 
ręce komisji w pałacu księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie.

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
Rzeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w K rako­
wie Termin do 22 bm.

Kolej Północna.
Odjazu z Krakowa.

5'32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska.

7-25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9'20 przedpołndniem (pociąg osobowy-) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
uzyna-Cieplie, Bema.

2'31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6'40 wieczorem (pociąg pospieszny-) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10'00 wieczorem (pociąc pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Berna, Trenczyna-Cie- 
plie, Berna.

KRONIKA.
Kraków, 24 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś piątek Suchy- dzień, Macie­
ja , aposto ła ; ju tro  Suchy dzień, W iktoryna i W iktora, 
męczeników-.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka. tak samca, jak  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  lutym wolno polować n a : cie­

trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie woli,o polować n a : łanie, sarny sa ­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 33, zachód przypada o godziuie 6 
minut 12, długość dnia godzin 10 minut 39.

Stan pow ietrza. Dnia 24-»ro lutego o godzinie 7 rano 
barometr 749 6 termometr — 7.0 O., wilgotność 97%, w iatr 
za-bodni. 10.

Henryk Sienkiewicz baw i w K rakow ie.
Ignacy Kliszewski, którego zwłoki wczoraj od­

prow adziliśm y n a  cm entarz, urodzi! się w K ielcach, 
tam  też o tizym ał pierw sze w ykształcenie. Po skoń­
czeniu gim nazjum  w stępuje do szkoły Głównej w W a r ­
szawie. Rok sześćdziesiąty trzeci znajdu je  go w sze ­
regach  pow stańców . W yem igrow aw szy z Po lsk i ś. p. 
K liszew ski zap isu je  się do w ojska G aribald iego. Po 
długoletniej tułaczce, głodem i chłodem bogato u tk a ­
nej, w raca  do k ia ju  i tu  p rzy  boku S tan isław a Ko- 
źm iana, jak o  jego  sek re ta rz , p racu je  piórem  na  chleb 
pow szedni. R edaguje  A fisz  tea tra lny  i je s t  j tn e ra l-  
nym  poniekąd th m ac -em  z ję zy k a  francuskiego i wło­
skiego sz tuk  d la  sceny w K rakow ie, kierow anej wów­
czas przez K oźm iana. K oźm ian, nie mogąc p rzy  ty lu  

| rów nocześnie zajęciach w yjeżdżać do K ró lestw a d la  
zasilan ia  nowemi siłam i sceny krakow skiej, czynność 

i tę  pow ierza ś. p. K liszew skiem u. Bez przesady  mo- 
| żna t°ż  powiedzieć, że w szystłde w ybitniejsze siły, 
j jak iem i K raków  wówczas się cieszył, pozyskał i za- 
j kon trak tow ał je  d la  niego ś. p. K liszew ski. W  rokn 

18 8 8  w ystaw ia  n a  scenie w arszaw skiej czteroaktow ą 
kom edję p. t. „M ałżeństwo, ja k ic h  w iele" . Sztuka 
spo tyka się z niezasłnźenic surow ą recenzją i po paru  
przedstaw ieniach schodzi z afisza. W  la t  p arę  p ró ­
buje ś. p. K liszew ski znów swoich sił na poln kome- 
d jop isarstw a, ale tym razem  do spółki z A braham o- 
wiczem. W  reku  1 8 9 0  czy 1891  Lwów w ystaw ia 
„P an a  po sła" . P oza  kom edjam i ś. p. K liszew ski p i­
sa ł w iele nowel, k tó ie  chętnie były czytane.

Ja k o  pracow nik sum ienny i w ytraw ny znajdu je  
łatw o m iejsca w redakcjach  Czasu, K itrjera  Polskie­
go i G łosu N arodu . W  Czasie przez la t  dw a pro­
w adzi dz ia ł te a tra ln y . N adto  przez dłngi szereg  la t 
je s t on korespondentem  do K u r y r a  porannego  w 
W arszaw ie . W  gronie kolegów m ile zaw sze y.idziany 
d la  swego na tu ra lnego  hum oru, zaw sze uczynny i ko­
leżeński po wojskowemu, po trafił zjednać sym patję i 
szczerą p rzy jaźń . Ciężki (b ra ł sobie zaw ód, po g ru ­
zach toż życie jego  p ły n ę ło !

K onduk t pogrzebow y z Z akładu  Helclów w yruszył 
w czoraj o godzinie 2 popołudniu. P rzodow ał mu ks 
gw ard jan  D im , w asystencji k le ru  św ieckiego. K a ra -  
w a n S to c z y ły  S iostry  M iłosierdzia. Z a tru m n ą  postę­
pow ał o rszak  żałobny, wśród którego w idzieliśm y b li­
ską  rodzinę zm arłego, p rzyjació ł i znajom ych. T e a tr , 
którem u zm arły  służył przez d ługie l i t a ,  rep rezen to ­
w ali pp. Solski, K am iński, D orow ski, W ę g rz y n ; z 
dzienn ikarzy  obecny był p. W ładysław  Prokesz i re ­
dakcja  G łosu N arodu . Z redakcji Czasu, w której 
ś. p. K liszew ski dw a la ta  p racow ał, nie było nikogo. 
B rak ło  rów nież t je b , którym  w iele dobrego za życia 
wyświadczył nieboszczyk. K ró tka je s t  pam ięć ludzka t 
K araw an  dzienn ikarza  zdobiły trzy  w ień ce : od żony, 
od państw a Freegów  i redakcji Głosu N arodu .

Sekcja ekonomiczna R ady  m iejskiej na  posie- 
dzenin w dniu 22 b. m. pod przew odnictw em  prezy­
den ta  p. F ried le ina  u c h w a l i ł a  o d d a ć  z a r a z  
Tow. przy j, sztuk, p ięknych g r u n t  p o d  b u d o w ę  
g m a c h u  n a  p l a c u  S z c z e p a ń s k i m ,  a  z a ra ­
zem odebrać „L ituan ię"  G ro ttg e ra  (nareszcie !).4 Do 
odnośnej kom isji w ydelegow ała sekcja pp. B eringera , 
B iborskiego i d ra  S taniszew skiego. Sekcja upow ażniła 
przytem  w ybraną  ja ż  przedtem  komisję, aby w sp ra­
wie poczj n ienia n iektórych zm ian w planach  budowy 
gm achu sztuki, porozum iała się z dyrekcją  Tow arzy­
stw a. Do kom isji d la  sp rzedaży  gruntów  i realności 
m iejskich w ydelegow ała sekcja radcę A l. Biborskiego 
na  czas choroby rad cy  N owackiego. Dalej uchw aliła  
sekcja w ydzierżaw ić kaw ałek  g run tu  pod cyrk  p rzy  
ulicy D ietlow skiej n a  czas od 15 lipca ao 15 p a ­
ździe rn ika  b. r . W reszcie  d la  p rzedsiębiorstw a budo­
wy wodociągów m iejskich, w yznaczyła sekcja za  mo­
stom Zwierzynieckim  g ru n t n a  sk łady  m aterjałćw  bu­
dowlanych.
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Z „Lutni". Z powodu żałoby dw orskiej, n ie po­
zw alającej orkiestrom  n a  ndział w koncertaen  p u b li­
cznych , p rogram  dzisiejszego koncertu  „ L u tn i“ nle- 
gn ie  o ty le  zm ianie, że w miejsce chórów, k tó re  m ia­
ły  być w ykonane z tow arzyszeniem  instrnm entów , zo­
s ta n ą  odśpiew ane w jłączn ie  ty lko  u tw ory  „a  cap e lla“ .

Wyrok śmierci. Podczas rozpraw y, z przesłneha- 
n ia  św iadków  przekonano się, że J a n  K aczor isto tn ie  
posiada ch a rak te r gw ałtow ny, mściwy i je s t  n iepoha­
m owany, przed k tórym  w szystko drżało . N atom iast 
ofiara K aczora, zab ity  Maciej Połeć był człowiekiem 
łagodnym , a  ty lko podrażniony przez groźby i n ap a ­
ści dzikiego zięcia, w obronie w łasnej, żony i ro ­
dziny, odpierał ra z y  napastn ika . Zeznanie naczeln ika 
gm iny, oraz św iadectw o urzędu gm innego piętnuje 
K aczora, jak o  człow ieka niebezpiecznego. le k a r z e  
rządow i, pp. d r  A ntoni Filim ow ski i d r S ch a itte r o- 
rzek li, że z licznych obrażeń, ja k ie  K aczor zadał 
Połciow i, dw a były tak  ciężkie, że każde  z osobna 
musiałoby śm ierć spowodować.

T ry b u n a ł postaw ił pp. przysięgłym  pięć py tań , 
m ianow icie : I  w  k ierunku  zbrodni m orderstw a, I I  w 
k ierunku  gw ałtn  publicznego przez niebezpieczne po­
g różki, I I I  w k ierunku  zbrodni k radzieży , a  n a  z a ­
przeczenie p y tan ia  pierw szego, IV  w k ierunku  zbrodni 
zabójstw a i V w k iernnku  zabójstw a kw alifikow anego.

Po  wywodach oskarżyciela  publicznego, zastępcy 
p ro k u ra to ra  p. Chwalibogowskiogo i obrońcy m ecenasa 
d ra  Em ila Schw arza, przew odniczący trybunału  radca  
K atyńsk i, obok streszczen ia  rozpraw y, daw ał pp. p rzy ­
sięgłym  pouczenia w słowach jasn y ch  o znaczenin 
praw nem  p y tań  postaw ionych im przez trybunał

Sędziowie p rzysięg li po przeszło godzinnej n a ra ­
dzie, p izez  u sta  swego zw ierzchnika p Jaw orzyńsk ie­
go n a  py tan ie  1 odpowiedzieli 12 głosam i t a k , ,  na 
py tan ie  I I  rów nież odpowiedzieli 12 głosam i t a k ,  
toż samo 12 głosam i zatw ierdzili przysięg li py tan ie  
trzecie. D w a następne p y tan ia  odpadły. W obec tego 
w erdyk tu  p ro k u ra to r zażąda ł n k a ran ia  J a n a  K aczo ia  
w myśl § 136 u, k .

T ry b n n a ł po krótkiej naradzie  w ydał n a  J a n a  
K aczora  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  
a nadto  skaza ł go n a  odszkodow anie K nnegundzie 
Połciowej 3 2 0  z łr ., w reszcie u a  ponoszenie kosztów  
postępow ania karnego .

Po ogłoszeniu w yrokn, okazał K aczor aż uadto 
dowodnie czem je s t. P rzybraw szy  postaw ę znchw ałą 
odezw ał się n a  cały  głos : „Mam za nic w asz w yrok ! 
Mnie starczy ło  czternaście d n i! Jam  m e H a c u ś !“

A dalej w n ą jb rn ta lrie jszy ch  słowach zniew ażał 
T rybunał, Ł aw ę przysięgłych, p ro k u ra to ra  i obrońcę. 
W końcu w ychodząc z sa li pod esko rtą  dwóch s tra ż n i­
ków, jeszcze n a  progu k rz y k n ą ł: „Żebym tylko g o ­
dzinę m iał życia , toby mi w ystarczyło, abym was 
w szystk ich  'w ym ordow ał!!!-“

rJ 'a  o sta tn ia  scena do żywego oburzy ła  n a  zbro- 
d u ia iza  licznych- słuchaczy rozpraw y ta k  z m iasta  
j a k  i z Chrosny. Rozpraw a skończyła się p rzea  go­
dziną  9 wieczorem. Śledztw o w tej spraw ie p ro w a­
dził ad ju u k t sądow y p. K lim ecki.

Ekshumacja zwłok. Zapow iedziana n a  dzień 
w czorajszy sądow a ekshum acja zw łok ś. p. E dm unda 
Ł aszeza na żądanie  Tow\ Ubezpieczeń z przyczyny, 
i i  zm arły  n a  k ilk a  dni p rzed  śm iercią zw iększył a- 
sekurację  z 5 do 15 tysięcy z łr ., a  przy oględzinach 
by ł zdrów  —  zosta ła  odroczona z powodu zam arzn ię ­
cia zw łok do dn ia  dzisń jszego  n a  godzinę 1 1 -tą  
p rzed  południem . S praw a t a  łączy się z głośnym po­
jedynkiem , w którym  rzekom y ndział m iał brać hr. 
Rom an Potocki. E dm und Ł aszcz, były dyrek to r kasy  
zaliczkow ej w Rym anow ie, la t około 4 0  liczący, n a ­
der przyjem nej pow ierzchow ności, zajm ow ał w K r a ­
kowie m ieszkanie p a r te ro w e , pod 1. 16 przy  ulicy 
G arncarsk ie j.

D n ia  1 s ty c z n ia  b. r. śp. Ł aszczaz  groźnem i ob­
jaw am i znaleziono leżącego n a  nlicy. Zaw ieziony do 
m ieszkania  w krótce nm arł, a  ja k  op in ja  lek a rsk a  
o rzek ła  na  porażenie serca. Zwłoki pochowano w 
grobie murowanym , gdzie też spoczyw ały aż do wczo- 
r ą i . Poniew aż zachodzi podejrzenie śm ierci n iena tu ­
ra ln e j, p rzeto  dziś odbędzie się zbadanie zwłok.

Przejechanie. S praw a woźnicy B arty ze la , k tó ry , 
jak  wiadomo, najechał cnegdaj w ulicy K row oderskiej 
A ntoninę z h r. H um ińskich Ł o d y ń s k ą ,  oddana 
zosta ła  p rokura tp rji.

Zaw ze oni. Ajenci policyjni pp. P a ją k  i Cy- 
~naruwii'Z, p rzy  aresztow ali n a  dworcu kolejowym 
żyda, A braham a K ellera z M ielca, trudniącego  się 
nam aw ianiem  i wywożeniem  młodych dziew cząt i po­
pisowych chłopców do A m erjk i. K elle r zaopatrzony 
w roczny b ile t jazd y  koleją, przem ycał tprzez K raków  
M arcina K ilow ę i Amalję- M adej z Mielca, od któ- 
lycli w yłndził po 50 z łr ., obiecując ich p rzep ro w a­
dzić do A m eryki z a  kw otę 120 złr. od osoby.

Lwowska kroniczka. (Zet-.) R uch przedw ybor­
czy do R ady  m iejskiej, w ostatn ich  dniach  ożyw ił się 
bardzo. Do licznych kom itetów , agitu jących n a  rzecz 
wyborów, p rzyby ł kom itet urzędników , k tó ry  się p rzed ­
wczoraj zaw iązał i  odbył ju ż  dw a posiedzenia. K o­
m ite t ten w odezwie swojej zaznacza, że we Lwow ie
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je s t  3 5 0 0  urzędników , m ających praw o głosow ania. 
B ędzie on dzia ła ł w poroznm ieniu k ilkom a innym i 
kom itetam i. Je ś li a ac ja  tego kom itetu prow adzona b ę ­
dzie energicznie  i nm iejętnie, może on przew ażyć sza­
lę zw ycięstw a n a  sw oją korzyść. N a liście kom itetu 
nrzędniczego, ja k o  kan d y d a t do R ady  miejbkiej, p o ­
staw iony  je s t  p. L udw ik H eller, dy rek to r tu tejszego 
tea tru .

P . S tanisław  SzczDpanow ski, ty le  głośny zo spraw  
K asy  oszczędności, ciężko zachorow ał. Z powodn w a­
dy serca, n a  ja k ą  od dłuższego czasn cierpi, lekarze  
s tan  jego  zdrow ia uw ażają  za  niebezpieczny.

Po  mieście k rąży  nporezyw ie pogłoska, k tó ra  
zresz tą  b y ła  podnoszona i n a  obradach  poselskich u 
p. nam iestn ika, że pew na, znaczniejsza część p ienię­
dzy, figurujących n a  w ekslach naftow ych, je s t  zacho­
w ana w gotow iźnie, na  tak  n a rw a n ą  czarną  godzi- 
uę. P ogłoska jed n ak  ta , oprocz gołosłownego tw ie r­
dzenia , niem a do Ląd innej, rea lnej podstaw y.

K ursu je  po m ieście wiadomość, że p. Romanowicz, 
w najbliższym  czasie opuści stanow isko re d ak to ra  
Stów a  polskiego. Pog ioska  jed n ak  ta  okazuje się 
w ątp liw ą z tego  powodn, że p. Romanowibz nie m a 
absolutnie obecnie nic na  polu publicznem  do czynie­
n ia , oprócz tego redak to rstw a . Słychać także , iż  p. 
Romanowicz m a złożyć m andat poselski, a  do rady  
miejskiej w ybrany  nie będzie, przynajm niej żaden 
k o m ittt n ie staw ia jeg< kandydatu ry

Z m arły w 1897  r . w N ehrybce ś. p. K aro l B ie­
law ski, w łaściciel dóbr, zap isaf inndację  stypendy jną  
swego im ienia, z kap ita łem  2 0 .0 0 0  z łr. P rocen ty  
z tej snm y m ają  stanow ić dw a stypenĄja d la  nczniów 
z rodziny B ielaw skich, Saleniewiczów , Dulębów, W i­
to ld a  Żebrackiego i Jan iszew skich . Są to rodziny 
pokrew ne ze zm arłym  fundatorem .

P rofeso r tn tejszegu un iw ersy te tn  d r  Ćwikliński, 
nstąp ił ze stanow iska p rezesa kom itetn bndowy po­
m nika  M ickiewicza we Lwowie.

D onoszą do pism  tutejszych co n a s tę p u je : Kwe- 
s tja  podwójnej korespondencji (dupleksu) to je s t  ró ­
wnoczesnej rozmowy n a  jednym  przew odzie dwóch 
przeciw ległych stacy j, zajm ow ała od rokn 1 8 5 4  nmy- 
sły  e lektrotechników , a rozliczne p aństw a  rozm aitym i 
posługiw ały się w tej m ierze system am i.

I  A n s tr ja  posiaaa  własny system , k tó ry  ato li, 
podobnie j a k i  inne liczne sp raw ia  w zastosow anin tru ­
dności. Do rozm owy na  dnpleksie używ a się obecnie 
co najm niej dziesięć rozm aitych apara tów  —  pomię­
dzy Lwowem  a  W iedniem  naw et szesnaście, a  pom i­
mo tego skom plikow ana m aszynerja  częstokroć zaw o­
dzi. T rudny  problem  rozw iązał szczęśliwie p. H enryk  
Muunich., ittdcego system  .redukuje ilo64 ap»rat6v? do ■ 
dwóch i pozw ala p rzy  uproszczonej p racy  przenosić 
słowa szybciej i n a  w iększą odległość. S tąd  możliwa 
je s t  redukc ja  kosztów , ta k  apara tów , jak  i p rzew o­
dów telegraficznych. P . Miiunich je s t  Lw ow ianinem , 
był przedtem  porncznikiem  58  pu łku  piechoty, p rz e ­
niósł się następn ie  n a  posadę oficjała pocztowego we 
Lwow ie, gdzie uczęszczając na  politechnikę, poświęcił 
się studjom  elektrotechnicznym .

W  ciągu p a rn  dni ostatn ich , z powodu szybko 
rozszerzającej się wiadomości o w drożeniu śledztw a 
sądow ego w sp iaw ach  K asy  Oszczędności i in te rn o ­
w aniu w m ieszkaniach w łasnych dy rek to ra  Zim y i 
bnchha lte ra  W ędrychow skiego, w yjm owanie i w ym a­
w ianie w kładek  oszczędnościowych znacznie się po­
w iększyło i ttok  do b in r kasy  wzmógł się bardzo.

Lwowska kasa. Spraw ozdanie W ydzia łu  k ra jo ­
wego przedłożone we czw artek  Sejmowi w  bilansie 
ga l. K asy  oszczędności, w ykazuje, że Szczepanow ski, 
W olski i Sp. mieli na  w eksle pożyczonych z K asy 
2 ,8 8 1 .1 1 2  z łr. 35 ct. N a rachunkn  bieżącym: Szcze­
panow ski na swoje nazw isku 2 ,8 5 2 .0 5 9  z łr . 20  ct.; 
Szczepanow ski pod firm ą żydow ską K iihnel i F róh- 
lich 1 ,2 3 7 .1 7 4  złr. 1.0 ct. W  rubryce „możliwe s t r a ­
ty  “ b ilans przew iduje s t r  a  t  ę z rachunków  Szezepa- 
nowskiego 1 ,2 7 7 .1 3 9  zlr. 1.7 ct.; z rachunków  W o l­
skiego i Odrzy w olskie go 2 ,1 5 2 .3 8 8  złr. 94  Ct. R a ­
zem  3 ,4 2 9 .5 2 8  z lr. I 1 ct. Z weksli hipotecznie z a ­
bezpieczonych b ilans p rzew idaje  s tra tę  2 1 6 .7 4 0  złr.; 
z w eksli p ryw atnych  2 4 0 .2 4 6  złr.; z w eksli za le ­
głych 2 9 4 .0 9 8  zlr. S tra ty  z hipotek i różDych in- 
Dych rachunków  w ynoszą 2 5 0 .0 0 0  złr.

Ogółem zatem s tra ty  w ynoszą 4 ,4 3 0 .6 1 2 z łr . 51 
cnt. B ilans znajdu je  pokrycie tych s t r a t  w całym 
tnnduszu rezerw ow ym , w czystym  zysku z roku  I h 9 8  
i we w strzym ania w ypłaty  2 0 0 .0 0 0  złr. na fnndację 
pam iątkow ą. Spraw ozdanie W y d z ia łu  krąjuw ego pię­
tnu je  niczem w ytłom aczyć się n iedającą, n ieo g ran i­
czoną, kary g o d n ą  lekkom yślność dyrekcji i  b rak  n ad ­
zoru ze strony  w szystkich s ta tu tam i K asy  i nstaw ą 
pow ołanych do tego czynników .

C zytam y w D zień . PoU k . : G dyby Szezepanow- 
ski, W o lsk i i O drzyw olski byli m usieli na, snmę dłu­
żn ą  w g a l. K asie  oszczędności w kwocie 7 ,3 2 8 .0 0 0  
z łr . w ystaw iać w eksle, to  każdym  razem  byłyby ich 
kosztow ały b lank ie ty  wekslowe (od 1 5 0 0  złr. — i  
z łr.) 5 .0 0 0  z łr., a  że zazw yczaj d la  banków  w ysta­
w iają się w eksle za trzy  m iesiące p ła tn e , więc ro ­
cznie sam e blankiety  wekslowe byłyby ich  kosztow a­
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ły  2 0 .0 0 0  z łr ., czyli jednem  słowem średni rnają- 
leczek.

Przez rosyjSKich żołnierzy zabity został w  nie­
dzielę p rzed  południem  w M ysłowicach na  g ran icy  
młody, 19-letn i robotuik nazw iskiem  K olenua. N ie 
był on w cale przem ytnikiem , lecz w ybrał się z dwo­
m a przyjaciółm i do kościoła w Niwce i w przeeho- 
dzie p rzez  M odrzejow ską łąk ę  w bliskości rzeczki 
g ran icznej P rzem szy  napadn ię ty  został p rzez  so łdata  
i uderzony ko lbą karab inu  ta k  silnie, że się pow alił 
n a  ziemię; w net je d n a k  podniósł się K olenda i po­
czął uciekać w raz z tow arzyszam i. Żołnierz s trze lił 
za  uciekającym i i zab ił K olenuę na  m iejsca. Dwom 
iuuym  robotnikom  u la ło  się uciec. Zwłoki zab itego  
leża ły  jeszcze w poniedziałek  w południe n a  m iejscu 
czynu, niedaleko sta rego  cm en tarza  pod M odrzejewem, 
p rzy k ry te  słom ą i p rzez  w artę  pilnow ane. W drożono 
natychm iast energ iczne śledztw o; zab ity  je s t  p rask im  
poddanym .

Sprawa Doskowskiego. z  Nowego Sącza dono­
szą  : J a k  w am  wiadomo, eskortow ano tu  przez dwóch żan ­
darm ów  d n ia  19 b. m. D oskowskiego, k tó ry  w edług 
§ 116  post. k a r. m usiał być obecny p rzy  sądow ych 
og lędzinach  m iejsca, na k tó iem  zastrze lił ś. p. G ór­
ską , obyw atelkę z W arszaw y. Fo  przedsięw zięciu tych  
oględzin i po w yjaśnienin całego s tanu  rzeczy, po­
wróciła tu  dopiero dzisiaj kom isja sądow a z Szcza­
wnicy, skąd  także  obw inionegu D oskowskiego rów no­
cześnie odstaw iła  do tn t. w ięzienia. W  tych  dn iach  
w ygotuje p ro k u ra to rja  a k t o skarżen ia , a rozp raw a 
g łów na odbędzie się jeszcze w ciągn tego m iesiąca.

Za duszę Faure’a. Z W arszaw y  donoszą: N a­
bożeństwo żałobne za  spoaój duszy zm arłego p rezy ­
den ta  francuskiego s taran iem  konsu latu  i  Tow . f ra n ­
cuskiego dobroczynności odbędzie się 2 m arca b. r . 
w kościele P an ien  W izy tek . K om itet zw rócił się 
p rośbą do J E . ks. b iskupa su frag au a  R uszkiew icza, 
aby raczy ł Mszę św. celebrować. U  podnóża k a ta fa l- 
k a  z sym boliczną trnm ną , w  liczbie wielu w ieńców, 
złożony będzie jeden  w spólny od posiadaczy o rderu  
narodow ego leg ji honorowej. Podczas nabożeństw a a r ­
tyści i a rty s tk i te a trn  W ielk iego  w ykonają  p ien ia  n a ­
bożne.

Pogrzeb Bolesława Słońskiego. Z W arszaw y  
donoszą do jednego z dzienników  szczegóły o po­
grzebie stn d eu ta  B olesław a Słońskiego, aresztow anego 
za  rzekom e szerzenie m iędzy ludem  książek  polskich, 
Słoński, dw udziestoczteroletni L itw in , ju ż  by ł chory 
w chw ili, gdy  go aresztow ano. W  cytadeli m łodzie­
niec ciężko się rozch o ro w ał; w ładze rosyjskie, nie 
chcąc  przyjm ow ać odpow iedzialności zu  śmierć. w y­
da fy chorego w ręce rodziny.

M atka i b ra t umieścili Słońskiego w szp ita lu  św 
D ucha, gdzie skonał d n ia  22  stycznia. M łodzież po­
stanow iła  urządzić Słońskiem u w span ia ły  pogrzeb i 
w yjednała od zastępcy rek to ra  dziekana Szołfejew a 
pozwolenie n a  mowę nad  g ro b e m ; trum nę zarzneono 
w ieńcam i. W  dnin pogrzebu młodzież un iw ersy te tu , 
politechnik i i szkHy M ittego opuściła w ykłady. N a 
rogu  Nowego św iatn  i Alei Jerozolim skich  p rzy lep io ­
no k lepsydrę  z napisem  „C ytadela“ .

K ilkutysięczny tłnrn tow arzyszył zwłokom, k tó re  w y ­
prow adzono na  P aw ązk i dn ia  25 styczn ia  o godzinie 
11 z rana . P o lic ja  nie czyniła żadnych przeszkód, za- 
dow aln iała  się fotografow aniem  poszczególnych ucze­
stn ików  pogrzekn. N a jednym  z wieńców przy  t r u ­
mnie był w ieniec z lite ram i „S tr. N. D .“ W  u n i­
w ersytecie pomiędzy dziekanem  Szoltejewem a inspek­
torem  przyszło do ostrego s ta rc ia  z pow oda zezw ole­
nia n a  mowę.

K u r je r  P o ra n n y  pom ieścił n o ta tkę  o pogrzebie, 
za  to  m a być skakany  n a  i  0 0 0  rubli k a ry . Spraw ę 
pogrzebu w ytoczyć miano p rzed  sam ego cesarza, ja k o  
dowód rew olncyjnegc usposobienia W arszaw y, M ini­
s te r  G oiem ykin zw łaszcza położyć m iał nacisk  n a  u- 
dz ia ł uczniów  politechniki i szkoły M ittego, pozosta­
jących  pod zarządem  m in is tia  skarbu . Skntkiem  tego  
cesarz m iał powiedzieć do m in is tra  skarbu  W itteg o : 
„Ł adne rzećzy  dzieją się u p an a  w W a rs z a w ie !“ —  
W itte  w ysłał na tychm ias t skn tk iem  tego do W a rsz a ­
w y dy rek to ra  departam en tu  szkół technicznych i h a n ­
dlow ych, ta jnego  radcę  K ow alew skiego.

K ow alew ski zw ołał stndentów  politechniki i w o- 
becności profesorów  i rek to ra  L agorio , r z e k ł : „ P rz y ­
jechałem  z rozkazu  pana m in is tra , rozgoryczonego 
w aszem  uczestnictw em  w dem onstrac jinę i procesji ż a ­
łobnej z dn ia  13 styczn ia  (d a ta  rosyjska). Do in s ty ­
tu tu  w eszliście z dobrej woli, d la  w zbogacenia się 
w iadomościami technicznem i. N ajjaśniejszem u pann  po­
dobało się obdarzyć w as szczęściem i in sty tu tow i w a­
szemu w łasne im ię swoje nadać. W szyscy  w in s ty tu ­
cie widzieli zak ład  pożyteczny d la  k ra ju  ; R osja zaś 
m niem ała, ze się w siły  techniczne w zbogaci. N a 
przyszłość m in ister będzie pom agał m łodzieży uczącą) 
się, ale będzie też ze szczególną srogością  zaenow y ' 
w ał się w zględem  tych , k tórym  w m itrach in s ty tu tu  
za  ciasno.

„W asze postępki okazały  się niegodnem i im l0niai 
k tó re  nosicie. N a przyszłość m in ister będzie k a ra * i
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w ydala ł z in s ty tu tu  kazaego , k to  się odda „om am ie­
n iu - (sj)blazn) politycznej na tu ry . K to  nie chce się 
uczyć, niecli sobie odejdzie, niech pozwoli innym  z a ­
ją ć  swe miejce i nazw ać się szczęśliwym i, jak im i j a  
w tej chwili was nazw ać mogę. T e raz  za rząd  in s ty ­
tu tu  poczyni odpow iednie środki i ukarze  w innych 
podług stopnia ich przew inienia. My (zw ierzchnicy) 
powinniśmy dbać o honor zak ładu  naukow ego i sam i 
troszczyć się o to, ażeby wasze postępki zgadzały  
się z naszem i żądaniam i. O statecznie, m in is ter ufa 
( iiw irrm ji że w sercach w aszych znajdzie sym paty­

c z n y  odgłos11.
O statecznie w ydalono z politechniki studentów  K a- 

m ińskiego i O rłow skiego, z U niw ersy tetu  wydalono 
studentów  N elkena i Sienkiew icza, jed en astu  zaś in ­
nych pozbawiono p raw a ao stypendjow . K a ry  bynaj­
mniej na tern nie są skończone. K u ra to r L ig in  p rz e ­
prow adza bardzo surowe śledztwu).

Nekrologja. Anna z Giittinngerów Hiiflichowa, żona e- 
merytowauego radcy siłow ego, przeżywszy la t 63, zm arła 
iv Kra Rawie dnia 22 b. m.

|  Eleonora z Sykstusów Kurnatowska, p rz e ­
żyw szy la t 3 0 , po długiej i ciężkiej chorobie, zm arła  
dn ia_21  lutego 1899  roku. Pogrzeb odbędzie się 
dziś w p ią tek  dn ia  24 b. m. o godzinie 4 po po łu ­
dniu z domu pod L. 21 przy  ulicy Szew skiej.

Gabryeltka (Krzyeztofory, Kiakow) sprzedaj.
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Potraf 
x  mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 i h

H U M O K .
— lYiż, Jasiu, uczysz się rachować ?
— A ja k ź f ł
— Więc mi powiedz, ile będzie lo  i 12 ?
— KAęs), nu wujek z tukiem dodawaniem zawraca gło­

wę, T" dła becliów ! .Ta już umiem zapisać wpadnę bez 
pięciu z w-intującemi koronkami !...

P fo cs s  kow ieńsk iego  M o l a ,
Ibteesburg. 21 lutego.

(cip a.k-oxd. ori/i/in. „Uhi.tu Nuroilit11). ,

P rzed  tu tejszym  sądem  rozpoczął się w ponie­
działek proces młodego k ap łan a  z K ow na, zadenuu- 
ejowanego przez dwie rozpustne kobiety p rzed w ła­
dzami rosyjskiem i o to, że surowo ścigał n ierząd  k a ­
toliczek z praw osław nym i. Proces odbywa się ta jn ie  
w obocn^sci m in is tra  sp raw ied liw ości; rząd  p rzyw ią­
zuje do spraw y tej ta k  w yjątkow ą w agę, że c d e b ra łją  
właściwemu sądowi i każe ją  rozstrzygać  pod swoim 
bezpośrednim  nadzorem . Im ieniem  rządu  oskarża A po­
sto la kow ieńskiego p ro k u ra to r A chm atow icz; b ron ią  
obwinionego dw aj słynni adw okaci petersburscy  Spa- 

ło w ic z  i A udrejew ski. A k t oskarżen ia , ułożony w K o ­
wnie, brzm i ja k  n astęp u je :

Około I I - t e j  godziny wieczorem dnia  16 s ie rpn ia  
1S 98 tuku m ieszkająca w K ownie praczka  E w a, cór­
ka  M ateusza B ernato  wicza, oznajm iła policm ajstrow i, 
że ksiądz B ielakiew w z silnie pobiwszy ją ,  p rze trzy ­
mał j ą  przez całą dobę pod zam knięciem  p rzy  ko­
ściele .Świętej T rójcy  za  to, że oua daje  u siebie 
m ieszkanie Józeiie Żukowskiej, żyjącej w związLu z 
praw oslaw uym  i że Żukow ska także  potem  została  
p rzy  kościele przez ks. B ielakiew icza zam knię ta . Po 
w ysłuchaniu zeznania Ew y B ernatow icz i po oględzinach 
lekarsk ich  przez wolno p rak tyku jącego  lek a rza  Ko- 
cyna, k tó ry  orzekł, że j ą  rzeczyw iście nie daw niej 
ja k  w ciągu ostatnich 24 godzin pobito na  plecach 
szuuram i, pełn iący  obow iązki po licm ajstra  K aram ałM  
z p rystaw am i Jerasow em  i Iw anczenkow em  i z po­
mocnikiem p rys taw a Lisicyglem  o godzinie w pó ł do 
3 w nocy przybyli do kościoła Sw. T rójcy , gdzie ks. 
Bielakiew icz na  ich żądauie  p rz y p ro w a d z i ich do 
kom órki, mieszczącej się w przylegającem  do ko­
ścioła zabudow aniu ; skoro drzw i tej kom ory zostały  
o tw arte  przez Jankow skiego , stróża  kościoła, u jrzano  
leżącą na  stopniach z pod k a ta fa lk u  Józefę Żakow ­
ską. Żukow ska słabo oddychała. W y g ląd a ła  okropnie: 
kaftan  zdjęty , włosy rozczochrane, ręce napuehle, ko­
lana  pokaleczone i zaki wawione. Około stołu n a  pod­
łodze były w ypróżnienia.

Żukow ska ledwo objaśnić m ogła, że ks. B ielakie- 
wicz przyw lókł j ą  przy pomocy b raci Biniewiczów do 
kościoła, ta rz a ł n ią  po podłodze, b ił j ą  szuuram i i 
km itam i. K siądz B ielakiew icz objaśnił p ry s taw a Je - 
rasow a. że przyprow adził Żukow ską, by się p rze sp a ­
ła, poniew aż by ła  bardzo p ijana . Podczas zarządzo ­
nego przedw stępnego dochodzenia E w a B ernatow icz 
zeznała, że 15 s ierpn ia  o 7-mej godzinie wieczorem 
prz j szedł do j , j  m ieszkania ksiądz B ielakiew icz i roz­
kazał je j iść na tychm iast do kościoła. K siądz  Ale- 
B ielakiew icz przyprow adziw szy j ą  do swego poko­
ju , zaczął w ym yślać, w skazując w yraźnie , że w y­
m yśla za  t o ,  że B ernatow icz p rzy jm uje u sie- 
-le  „ ru sk ich - i pozw ala w spółlokatorce swojej J ó z e ­

fie Żukowskiej na  stosunek z praw osław nym . K siądz 
B ielakiew icz p rzy  tych  słow ach chw yciw szy z szafki 
sznurek  zam ierzy ł się, aby j ą  bić, a le  ona rzuciła  się 
do jeg o  nóg i zaczęła nogi całow ać, prosząc, aby 
darow ał je j winę. K siądz, nie dotknąw szy je j ,  z a p ro ­
w adził j ą  do kom órki, gdzie s ta ły  stopnie ka ta fa lk u , 
(na k tó re  k ła a ą  zm arłych  księży) i zam knął ją .  Było 
je j zim no i straszno . Chciało się je j je ść  i zdaw ało 
je j się, że zw aiju je .

N a d rug i dzień około godz. 12-tej zap iow adzona 
zosta ła  do kościoła, gazie  k siądz B ielakiew icz k aza ł 
je j leżeć wobec zebranego tłum u pobożnych krzyżem  
przed  ołtarzem . Po  skończeniu nabożi ństw a po upły­
wie godziny znowu zaprow adzono j ą  do tej sam ej ko­
m órki, pomimo, że się w ypraszała . W  tym  czasie 
p rzynieśli je j pożyw ien ie ; ale jeść  ju ż  n ie m ogła i 
zaczęła  k rzyczeć, że zaw iadom i policję, je ś li je j nie 
wypuszczą. O groźbie je j zaw iadom iono księdza Bie- 
lakiew icza, k tó ry  Wziął j ą  do swego pokoju i zaczął 
bić g rubym  sznurem  po plecach i innych częściach 
ciała . B ił bardzo silnie, uderzając  w iele ra zy  w je ­
dno i to samo miejsce. Celem zagłuszen ia  je j k rzyku , 
ksiądz z a tk a ł je j u sta  chustką  i bijąc dalej, popchnął 
j ą  i  gdy się p izew róciła , leżącą b ił dotąd , dopóki n ie 
w y c z e k a ły  się je j siły  i nie p rzes ta ła  krzyczeć. Z bli­
ż a ł się w łaśnie czas nieszporów. K siądz zaprow adził 
j ą  do kościoła, gdzie ułożył j ą  krzyżem  i po nkoń 
czeniu nabożeństw a puścił do domu.

Józefa  A ntoniów na Żukow ska zeznała , że dnia 
16 sierpn ia  około godziny 8 wieczorem na  ulicy 
spo tkała  księdza B ielakiew icza, k tó ry  szedł z ko­
w ieńskim  m ieszkańcem  Bieniewiozem. Chwycili oni 
Ż akow ską za ręce i pociągnęli do kościoła, po d ro ­
dze bijąc j ą  p letn iam i. P rzyprow adziw szy  Żukow ską 
na  podw órzec kościelny, zam knęli ją  w piw nicy i tam  
w dalszym  ciągu b ili, przyczem  ksądz  B ielakiew icz 
w o ła ł: „Zeszłaś się ’ z ru sk im ! Poznałaś się z ru ­
skim  ! W łóczysz się z nim  przez cztery  la ta , a o 
swojej w ierze z a p o m in a sz !1 S traciw szy , z bolu św ia ­
domość, Żukow ska pam ięta , że w ja k iś  czas zap ro ­
wadzono j ą  do drugiej p iw nicy, a s tam tąd  do m iej­
sca, w  którem  zn a laz ła  j ą  policja. W  miejscu tern, 
po zapalen iu  zapa łk i, pokazyw ano je j tru p ią  głowę, 
m ów iąc: „O to tu ta j ciebie śm ierć c z e k a !“

P rz y  sądow o-lekarskicn og lęazinacn E w y B e rn a ­
tow icz i Józefy Żukowskiej dn ia  17 gu se rpn ia  na 
grzbiecie, plecach, rękach  i na  p iersi znaleziono l i ­
czne podbiegłe k rw ią  p ręg i, p ię tna , p lam y i sińce, 
zadane im  nie daw niej, ja ł t  3 ’i godzin przedtem , 
uderzeniam i tw ardych  i tępych przedm iotów , ja k  np. 
p le tn ią , kijem  i sznurem , —  przyczem  w ielka liczba 
tych  obrażeń i n a tu ra  ich naprow adziły  ekspertów  do 
w niosku, że ra z y  te  zadaw ane były przez dłuższy 
czas, były nadw yczaj bolesne i sprow adziły  m oralne 
w strząśn ien ie . W ed ług  w skazów ek E w y B ernatow icz 
i Józefy  żukow skiej, obejrzane zostały  w kow ieńskim  
kościele Św. T ró jcy  te  m iejsca, w k tórych  one były 
zam ykane, przyczem  oględziny w ykazały , co nastę- 
pn je  :

I .  W  środku kościoła naprzeciw  o łta rza  zn a jd u ją  się 
w podłodze drzw i jednoram ienue, łączące się z k a ­
miennym i nadniszezonym i schodam i, prow adzącym i do 
sk lep ien ia , sk ładającego  się z dwóch łączących się 
k o ry tarzem  oddziałów. Bo pierw szego oddziała  św ia­
tło  zaledw ie dochodzi z końca k o ry ta rza  i z otworu 
w ścianie przedzielającej od drugiego oddziału. W  
pierw szym  oddziale w podłodze znajdu je  się pięć p ra ­
wie zupełnie zniszczonych trum ien , z k tórych w yzie­
ra ły  ludzk ie  szkielety  i gdzie  tak że  leży  jedna, ludz 
k a  czaszka. W  drugim  oddziale sk lep ien ia , choć po­
siadającym  oknu. panuje  półm rok i znajdu jące  się w 
nim przedm ioty zaledw ie rozróżnić m ożna ; d la tego  
też  oględziny m usiały być przeprow adzone przy po­
chodniach. W  tym  oddziale, w bezładzie leżą jed n a  
obok drugiej, dw anaście odkry tych  trum ien ze szk ie­
letam i i balsam ow anym i trupam i. P ow ietrze w tym  
nadziale w ilgotne, stęc lJe

łl .  W  przyległym  d )  kościoła budynku znajduje 
się podziem na piw nica, zam ykająca  się podwójne ul 
drzw iam i w zew nętrznej ścianie i u sam ego spodu 
schodów. P iw nica zupełnie ciem na, pow ietrze ta m  
w igotne, p rzesiąkn ię te  stęchlizną i zgn ilizną. AY ziemi 
znajdu je  się rów , ja k b y  przygotow any do leżen ia  
z nasypanym i n a  dnie kam ieniam i. W piw nicy tej 
znaleziono ślady ludzkich w ypróżnień.

I I I .  \Y  temże sam em  zabudow aniu znajdu je  się 
kom órka, zajm ująca z (ledwie ty le  m iejsca, że w niej 
się mieścić m ogą stopnie ka ta fa lk u . N a ścianie wisi 
w izerunek C hrystusa na k rz y ż u ; a  tuż pod w izeruu- 
kiem  były ślady ludzkiego kału . Innych  przedm io­
tów  w komórce nie ma. Św iatło i  pow ietrze do­
chodzi przez okno, znajdu jące s;ę we drzw iach. Obe­
cny przy  oględzinach proboszcz kościoła św. T rójcy  
ks. K ierpow ski objaśnił, że w podziem iu pod kościo 
łem ks. B ielakiew icz zam ykał na  czas k ró tk i g rze ­
sznych parafian .

\V śledztw ie ks. Jó z e f  K ierpow ski zeznał, żs do­
chodziły do niego słuchy, iż ks. B ielakiew icz zam ykał 
niem oralnie prow adzących się p arafian  n a  czas k ró tk i 
w podziem iach kościelnych w komórce, oraz. że w ie­

dział o zam knięciu tam  E w y B ernatow icz i  Żuko­
w skiej, a poprzednio Izabeli N ienartow icz, nie uw a­
żał jed n ak  za stosowne m ieszać się do tych  rozpo­
rządzeń  ks. B ileakiew icza, poniew aż sam  niedaw no 
objął parafię (27  m aja  18 9 8  r .) , i  p o n i e w a ż  s ą ­
d z i ł ,  ż e  ś r o d k i  t e  m o g ą  p r z y n i e ś ć  k o ­
r z y ś ć .

Z inuych zeznań zasługuje na  uw agę opow iadanie 
stróża  kościelnego, K azim ierza Jankow sk iego , z k tó ­
rego to opow iadania w ysnuto pow tarzaną  w dzienni­
kach  rosyskich  legendę o owej czarciej głow ie. J a n ­
kow ski zeznaje, że dopiero po śm ierci proboszcza 
W oronow icza, ks. B ielakiew icz zaczął zam ykać pa- 
ra f ja n  i czysto zdarzało  mir się słyszeć, że to ten , to 
ów z p a ra f jan  je s t  zam nnięty , ju ż  to  w podziem iach 
kościelnych piw nicy lub komórce. N aza ju trz  po oswo­
bodzeniu Żukowskiej przez policję, Jan k o w sk i zao^edł 
do kom órki i u p rzą tn ą ł znajdu jący  się tam  k a i i scho­
w ał znalezioną w  kącie  kom órki głowę. G łow a ta , 
dołączona do spraw y, jak c  dowód rzeczow y, je s t wy­
rzeźbiona z d) zewa, z o tw artą  paszczą  i  rogam i; 
znajdow ała się ona w edług w skazów ek o rg an is ty  R o­
dow icza do roku  18 8 8  w kościele n a  tułowiu d jab ła  
pod nogam i sta tuy  św. M ichała A rchan io ła  i  z ro z ­
porządzenia  ks. P io trow skiego by ła  w yrzucona do 
sk ładu .

A kt oskarżen ia  w ylicza w  dalszym  ciągu  w y­
śledzone fak ty  m ęczeństw , ja k ic h  się rzekom o do­
puszczał ks. B ielakiew icz. Jak ieg o  to  rodzaju  są fak ty , 
niech posłużą dw a p rz y k ła d y :

W  połowie lip ca z domu publicznego n ierządn ie  
w  R ydze w ysłana by ła  do K ow na K onstancja  Siino- 
nowicz. T u ta j jed n ak  nie w stępując do m atk i swej 
U rszuli K ozakiew icz, ponow nie w eszła do domu pu ­
blicznego i nie chcia ła  naw et w idzieć się z m atką . 
N a skutek tego U rszu la  K ozakiew icz i m ąż je j 
J a n  K ozakiew icz zwTócili się do policji i z pom ocą 
dwóch stójkow ych zab ra li Simonowiczówne z domu 
publicznego i zaprow adzili j ą  do kościoła św. T ró jcy , 
zw raca jąc  się z p rośbą do proboszcza ks. K iernow - 
skiego o w płynięcie na  córkę ich  i sk łonienie je j do 
zap rzes tan ia  rozw iązłego życia. Namowy ks. probosz­
cza i  w ikarjusza  ks. H enisa nie poskutkow ały. W te ­
dy ks. B ielakiew icz w ezw ał do sw ego m ieszkania Si- 
monowiczównę. Bo niejakim  czasie w ezw ani tam  zo­
s ta li U rszula i  J a n  K ozakiew iczow ie. K s, B ielakiew icz 
zm usił Sikionowiczówuię do rzuceni?, się na  klęczki 
p rzed  rodzicam i, kaza ł prosić ich o przebaczenie i ca ­
łow ać nogi. P o tea i w szystkich zaprow adził do kościo­
ła  ; K ozakiew iczow ie poszli do domu, a  Simonowi- 
czównę zostawali. Pu 10 dn iach  K ozakiew ieżow a p rzy ­
sz ła  do kościoła i dow iedziała się, że może ju ż  z a ­
brać córkę, k tó ra  od tąd  zam ieszknje p rzy  m atce.

In n y  w ypadek p rzed staw ia  się ja k  n a s tęp u je : 
P raczk a  Zofja R ym kiew icz, dow iedziaw szy się, że n 
jak ich ś  żydów zam ieszkuje dziew czyna kato liczka , n a ­
zw iskiem  N icnartow jcz Izabe lla , że nie by ła  oua od 
k ilku  la t  u  spow iedzi i że m a stosunki z żydam i, 
postanow iła „zw abić“ dziew czynę i p rzy ję ła  j ą  do 
siebie n a  robotnicę. P rzekonaw szy  się, że sam a nie 
zdo ła  w yratow ać N ienartow iczów ny, u d a ła  się do ks. 
B ielakiew icza w początkach  sie rp n ia  1 8 9 8  r . K siądz  
ze słow am i: „ ty  będziesz ży ła  z żydam i zap ro ­
w adził M ienartow iczównę do kościoła i zam knął j ą  
w podziemiu.

K siądz B ielakiew icz w śledztw ie zeznał, że p rze­
konaw szy się w ciągti czteroletn iej kap łańsk ie j dz ia ­
łalności o Dezsknteczności wpływ u s a m y c h  s ł ó wr 
na  prosty  lud, zaczął do swoich p a ra tja n  zastosow y- 
wać k a ry  cielesne w celu p rzek o n an ia  i c h : o ile
straszn ie jsze  będą m ęki dusz ich w prz.yszłem życiu 
i w celu ich popraw ienia. W  tym  celu w7 ciągu  
dwócli o s ta tirc li miesięcy7, b łądzących  p a ra f jan  bił ba- 
ciskiem  i zam ykał do kom órki, p iw nicy i podziem ia 
na  czas k ró tk i, na  jed n ę  do półtorej godziny. ] ) u 
podziem ia zam ykał p a ra ija n  nie w celu n astraszen ia  
ich, a le żeby przypom nieć im  m yśl o śm ierci i o tych 
m ękach, ja k ie  czekają  grzeszników  w  życiu przy- 
szietn. '

A k t oskarżen ia  kończy się j a k  n a s tęp u je : N a pod­
staw ie powyższego ksiądz A lek san d er syn K az im ie ­
rza  B ielakiew icz, w w ieku la t  2 6 , obwiniony zostaje, 
że sam owolnie i siłą  pozbaw iał swobód niż®  w ym ie­
nionych paraf)»n  św. Trójcy w K o w n ie :

1) W  m arcu  1 8 9 8  roku  S tan is ław a  B u r n e u k o ;
2) w c 'e rivcu  18 9 8  roku P rask o w ię  R o m a n o w s k ą ;
3) w tym że czasie A ntoniego \ j  k i e  w i c z a ;  4) 
w środku lipca K onstancję S i ni o u o w i c  z ; 5) dnia 
(i s ierpn ia  18 9 8  r. A ntouiego M a c k a j t y s a ;  6) 
w początku sierpn ia  4 8 9 8  r. Izab e llę  N i e n a r t u -  
w i . c z ;  7) 15 sie rp n ia  1898 r . Ew ę B e r n a t o w i c z ;  
8) 16 sierpn ia  18 9 8  r . Józefę Ż u k o w s k ą .  N a d to : 
aj Zam knięcie K unstancji S i n i c  n o  w i c z  trw ało  w ię­
cej niż tydzień do .10 dni i połączone było z silnem  
biciem, b) Pozbaw ianie swobody w szystkich wy7żej 
wym ienionych osób połączone byłe d la  w szystkich 
z H y ezn em i i m oraluew i udręczeniam i, a  m ianow icie : 
pozbawiono ich je d z e n ia , pomieszczono w zupełn ie  
ciemuein podziem iu, w  sk lepieniu  pod kościołem , z a -  
w ieiającem  w sobie trum ny ze szk ieletam i i zeschłem i

APTEKA E. HELLERA
S i ł a i  materyałów aptecznych. —  Ś r a ttw , G r o t ó  23.

połaci i wytyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pas.tyłki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smak. wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seerburoera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.).
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (naszka 1  złr. 2 0  ct.). 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce 
zębów i ust. 428
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trupam i. D alej zam akano  w ciasną kom órkę ze sto­
pniam i k a ta fa lk u , prócz tego w celu w yw ołania trw ogi, 
k ładziono głow ę cza rta . P rzy  pozbaw ieniu swobody 
E w y B ernatow icz  i Józefy  Żukowskiej obwiniony ks. 
B ielakiew icz sznurem  czy laską , czy ceż p le tn ią  k rz y ­
w dził je ,  co stw ie rd za ją  k rw ią  zaszłe p ręg i, p ię tna  
i  sińce, co wywołało u B ernatow icz i Żukowskiej mo- 
inoralue w strząśn ien ie  i ból. W yż w skazane czyny 
obw inionego pod legają  §. 1540  a  oraz 15 4 2  ust. k arn .

W obec  tego , co powyżej w yłuszczono i na pod­
staw ie i? 1019  proc. k a rn . k siądz  A leksander K azi- 
m irow icz B i e l a k i e w i c z  podpada pod sąd p rzy ­
sięg łych  kow ieńskiego okręgu. Pow yższy ak t ze s ta ­
w iony w 1K98 r. w' K ow nie i zaopatrzony  podpisem 
p ro k u ra tu ra  kow ieńskiego sądu okręgow ego B aźanow a.

Spis osób pow ołanych do złczen ia  zeznań : 1) Ob­
w in im y : ks. A leksander, syn K azim ierza B ie lak ie­
w icz, um ieszczony w kowńeńskiem w ięzieniu. 11) Św iad­
kowie : 1) córka ko legialnego sek re ta rza  O lga .in lja- 
nów na (i a  j  k o w s k  a  ; 2) pomocnik p ry s taw a Ares-
pij A w g i e j  e w ;  3) p ry s taw  Mikołaj P iotrow icz E r a -  
s o w ;  4 ) pomocniK kow ieńskiego po licm ajstra  M ichał 
Paw łow icz K a r o m a l i c ;  * ) E w a  Matw iejew na B e r- 
n a t o w i c z ;  (i) K azim ierz  B e r n a t o w i c z ;  7) W ła ­
dysław  D a n i ł o w i c z :  K) Józefa  A ntonióv\na Ż u ­
k o w s k a :  9) A narzej Ł a w r y n o w i c z ;  10) ks. 
Jó z e f  Ig n a to w iiz  K i e r p o w s k i ;  11) ksiądz K a ­
zim ierz D e n i s ;  12) o rg an is ta  Jó ze f R o d o ­
w i c z ;  13) zak ry s tjan  .JYzcf ( f r i g a s ;  14) w ysłu­
żony żołn ierz  K azim ieiz  J a n k o w s k i  15) K az i­
m ierz J a ś m i n ;  13) m ieszczanin A dam  W i d a w ­
s k i :  17) m ieszczanin Ad»m B i e n i e w i c z ;  18)
."Stanisław R u r n e i i k o ;  19) Praskow  j a  R o m a n o  w- 
s k  a : 20) M ikołaj R o m a n o w s k i ;  21) A ntoni 
A j k i e w i c z :  22) sz lachcianka U rszula K o z a k i e ­
w i c z ;  23)  J a i  K o z a k i e w i c z . ;  24) Konsuancja 
S i m o n o w i c z ;  25)  J a n  M a c k a j t y s :  29) Ew a 
M a c k  a  j  t y  s ; 27) Zofja R y s z k i e w i c z ; 28) Iz a ­
b e lla  N i e n a r t o w i c z  i  29) B aruch  K a l i a c h .

Po przeprow adzonej rozpraw ie, k tórej szczegóły 
podam y, zapadł w yrok skazujący ks. B i e l a  k i e  w i ­
eża na  u tra tę  w szelkich p raw  i ńa  osiedlenie w 
irk u c k ie j gubern ji w Syberji.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Czarny Dunajec 23 lutego. Aresztowano tu  

dwóch lichw iarzy; Mojżesza Blummenkranza i 
H erza Rubina, którzy na przednówku uprawiali 
ohydną lichwę zbożową między okoliczną ludno­
ścią. Dotychczas zgłosiło się 27 poszkodowa­
nych włościan.

Stanisławów 23 lutego. W  procesie K  a p i -  
t a ń c z u k a ,  którego obwiniono o to, że chciał 
zamordować żydowsKą rodzinę. Spiglów u z n a l i  
g o  z n a w c y  u m y s ł o w o  c h o r y m ,  wskutek 
czego na zgodny wniosek stron poddano go ob­
serwacji lekarskiej.

Lwów 23 lutego. Stanisław7 Śzczepanowski 
wystosował do spółki wydawniczej Słowo, ]'ol- 
skiego  następujące p ism u: „Ponieważ stosunek 
mój do kasy oszczędności sta ł się przedmiotem 
dyskusji publicznej, a niebawem stanie na po­
rządku dziennym, sejmu, przeto na razie usuwam 
się od wydawnictwa S łow a  Polskiego  aż do czasu do­
póki rzecz się nie wyjaśni w poczuciu, że dzien­
nik politf czny może się solidaryzować z pewnym 
kierunkiem wr sprawach publicznych, nie powi- 
nienjednak wiązać się *ze sprawą usobistą je ­
dnostek".

W skutek tego pisma S io  iro P olskie  usunęło 
dziś nazwisko p. Szczepanowskiego jako wydawcy 
ze swoich lam.

L u t o  24 lutego Wczoraj wieczorem sędzia 
śledczy radca Miłaszewski poddał długiemu prze­
słuchaniu b. dyrektora lwowskiej Kasy oszczę­
dności p. Zimę i b. buchhaltera tejże Kasy p. 
Wędryrrows kiego. Po ukończeniu przesłuchania 
radca Miłaszewski wydał rozkaz aresztowania 
Zimy i Wędryct owskiego. Obaj zostali bezzwło­
cznie odprowadzeni do więzienia śledczego i tam  
już noc dzisiejszą przepędzili

Lwów 24 lutego. Wczoraj o godzinie 4 po 
południu odbyło się posiedzenie komisji budżeto­
wej Sejmu pod przewodnictwem JE . JuJjana 
D u n a j e w s k  i e g o. Przewodniczący otworzył 
jeneralną dyskusję nad sprawozdaniem W ydziału 
krajowego w sprawie sanacji gal. Kasy oszczęd­
ności. Poseł B i l i ń s k i  oświadczył się za przed­
łużeniem W ydziału krajowego i żądał .jedynie, a- 
by rękojmię dla wkładek podniesiono do wyso­
kości 35 miljonów, k tóra to kwota odpowiada 
rzeczywistemu stanowi rzeczy.

Poseł Andrzej hr. P o t o c k i  postawił wnio­
sek, aby galicyjską Kasę Oszczędności u kr aj o wić. 
Poseł M a r  c li w i c k i oświadczył się za podwyż­
szeniem rękojmi do wysokości 35 miljonów i za

tern, aby eskont wreksli mógł dochodzić do 25 prc. 
ogólnej sumy wkładęfl, a nie jak  W ydział k ra­
jowy proponuje do 20 prc.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  zabiera głos w 
dyskusji, i przemawia przeciwko ukrajowieniu 
Kasy, a to dlatego, że prócz wielkich trudności 
prawniczej natury, proceder ukrajowienia prze­
wlókłby całą akcję, k tóra je s t nader piekącą. 
Poseł P a s z k o w s k i  oświadcza się podobnie 
jak  hr. Potocki za ukrajowieniem. Zabierają je ­
szcze głos posłow ie: K aratnicki, Zajączkowski, 
Abrahamowicz, Rotter, Romanowicz i Skałkow- 
ski, k tóry w obszernem expose ‘przedstawia ko­
rzyści wynikające z gwarancji krajowej. Posło­
wie R otter i Romanowicz wystąpili gwałtownie 
przeciw ukrajowieniu, a jedynie za rękojmią 
kraju.

Cała dyskusja miała charakter informacyjny 
dla referenta. Głosowano jedynie nad wnioskiem 
hr. Andrzeja Potockiego, co do ukrajowienia, za 
którym się oświadczyło tylko 6'głosów. Referen­
tem  wybrano jednomyślnie JE  Leona Biliń­
skiego.

Następne posiedzenie komisji dziś zrana. Po­
seł Biliński przedstawi refera t i wnioski. Praw - 
dopodobnie dzisiaj jeszcze wnioski te  będą uchwa­
lone w komisji i spmVa‘ w poniedziałek wzejdzie 
na pełne obrady Sejmu.

Wiedeń 24 lutego. Wiener Ztg. ogłasza pierw­
sze w tym roku rozporządzenie m inisterstw a na 
podstawie artykułu XIV konstytucji, dotyczące 
kontyngensu rekrutów.

Wiedeń 24 lutego. Wiener Zeitung ogłasza 
nominację księdza hrabiego Szeptyckiego bisku­
pem ruskim w Stanisławowie.

Budapeszt 24 lutego. Koloman Szell zawarł 
już kompromis z obstrukcją. Nowy gabinet je s t 
już tedy faktem dokonanym.

Paryż 24 lutego. Korespondent N. f r .  Presse, 
żyd Frischauer, wydalony za kłamliwo korespon­
dencje, aresztowany został i szupasem odstawio­
ny na granicę.

Londyn 24 lutego. W  Manilli wre znowu za­
cięta bitwo . Tym razem mieszkańcy Manilli biorą 
w niej udział i strzelają z okien do Ameryka­
nów. B itw a trw ała przez środę; wczoraj zrana 
została na nowo podjęta.

    -

Pogrzeb prezydenta Fauna.
(Depesza własna „G ło su  Rarocluu) .

Paryż 24 lutego. W brew przepisom protoko­
łu prezydent L ornet nie postępował sam za trum ­
ny Faurea, lecz w ofoczehiu ministrów. D u p n y  
w' swojej mowie żałobnej będzie sławił osobiste 
stosunki F au ra  z monarchami i zaznaczy donio­
słość franuusko-rosyjskiego przymierza, które za 
prezydentury zmarłego przyszło do skutku. Ko­
rowód bez żadnych -wypadków doszedł do ko­
ścioła Notre-Dame. Aresztowano tylko bardzo 
niewiele osób.

P aryż 24 lutego. Stronnicy D erouleda śnia­
dali w jednej z restauracyj, położonych na placu 
giełdy. Mają oni zamiar udać się około godzi­
ny 4 na cmentarz Pere-Lachaise, aby na grobie 
prezydenta Faurea złożyć od siebie wieniec.

Paryż 24 lutego. W śród publiczności mówią 
tylko o tern, że osoba nowego prezydenta Lou- 
beta robiła bardzo dobre wrażenie wobec Franek. 
Cliaiiveaua i Deschanela, którzy szli obok niego. 
Dupuy i L ebret postępowali za nimi w jednej 
linji. Prócz okrzyków „ \ ii e la republique!“ „ Vive 
kann ie!" , wynoszonych na placu Konkordji nie 
było żadnych innycli mauifestacyj.

Paryż 24 lutego. K ardynał Richard odprowa­
dził prezydenta Loubeta na samo przeznaczone 
dlań miejsce honorow7e. Archidjakon Pousset po­
błogosławił zwłoki, poczem zabrzmiały dźwięki 
marsza żałobnego Bei lioza.

Paryż 24 lutego. Część dachu hali kwiatowej 
znajdującej się po za prefekturą, zapadła się pod 
ciężarem nagromadzonych na dachu ludzi. Na 
szczęście dwie .tylko osoby poniosły lekkie rany. 
Podobny wypadek zdarzył się i na pogrzebie 
Carnota,

Paryż 24 lutego. Członkowie trybunału kasa­
cyjnego opuścili orszak żal bny pod kościołem 
Notre-Dame. P r z e z  t o  o d j ę t o  z e w n ę t r z n ą  
p r z y c z y n ę  do  m a n i f e s t a c j i  n a  c m e n ­
t a r z u .  '

Paryż 24 lutego, W dzielnicach, w których 
najwięcej zebrało się ludności ubogiej i robotni­
ków, w itały tłumy najgłośniej delegację robotni­
ków z kupalni węgla w7 Lille, dokąd Feliks 
Faure odbywał ostatnią sw ią o'ticjalną podróż.

Paryż 23 lutego. Pogoda jasna, prześliczna. 
Od 9 zrana wojska zajmują swoje wyznaczone 
stanowiska i wzdłuż całej drogi tw orzą szpalery 
dla pochodu pogrzebowego. Z-; szjTaleyem groma­

dzą się tłumy widzów, którzy zaJiow ują się b a r­
dzo poważnie i spokojnie. L iga patrjotyczna za­
ję ła  miejsce na Place de la Concorde i  ma po- 
staw7ę również spokojną Naczelnicy władz raz 
po raz zajeżdżają przed pałac Elizejski Przy 
zjawieniu się członków sądu kasacyjnego nie sły­
chać żadnych głośnych objawów7. O godzinie 9 
min. 50 nadjeżdża jenerał Zurlinden w asystencji 
sztabu jeneralnego, powitany wojskowym obycza­
jem  przed pałac Elizejski i udaje się na czoło 
pochodu. O godz. 9 min. 55 pizybywają członko­
wie Izby deputowanych.

O punkt 10-tej zjaw ia się prezydent Loubet 
w Otwartej karecie a tłum y wicają go bez szme­
ru. W  pośród odgłosu trąb i bębnów7 wchodzi 
prezydent do pałacu Elizejskiego. Pochód gru­
puje się w sposób z góry oznaczony, wyrusza i 
udaje się do kościoła Notre-Dame bez żadnego 
zajścia. Wśród tiumów panuje poważne milcze­
nie. Przy trumnie wypowiedziano kilka mów. 
W iceprezydent senatu Eranck - Chauveau sławi 
przymioty umysłu i serca zmarłego prezydenta i 
wskazuje na jego wybitną rolę w aliansie z Ro­
sją. Prezydent Izby Deschanel podnosi dobroć 
F au re 'a  i przypomina rów7nież rolę w związku 
z Rosją, gdzie F aure  Fraifcję uosabiał. Prezes 
ministrów Dupuy konstantuje, że śmierć F au re 'a  
wywołała powszechny żal i współczucie.

Dziękuje przy tej sposobości śuwerenom. któ­
rzy wysłali na pogrzeb reprezentan tów ; wychwa­
la  życie F au re ’a i jego gorliwość w sprawach 
państw a i mówi, że alians francusko-rosyjski po­
zostanie dziełem przynoszącem zaszczyt jego pre­
zydenturze. Zegna wiernego sługę Rzeczypospo­
litej i ojczyzny. Lud kochał go i zachowra go w 
pamięci. M inister m arynarki Lockroy pożegnał 
zmarłego w imieniu m arynarki, k tórą Faure so­
bie przedew7szystkiem upodobał, a GuMlain że­
gna go w imieniu kolonij. Prócz tego przema­
wiali najwybitniejsi przedstawiciele depertam en- 
tu  niższej Sekwany.

Paryż 24 lutego. Wieczorem po pogrzebie 
Faura, Paryż był widownią olbrzymich demon- 
stracyj. Tłumy7 członków ligi narodowej odpro­
wadziły wśród entuzjastycznych okrzyków pułk 
uczestniczący w pogrzebie do koszar w Neuilły. 
Deroulede wszedł do wnętrza koszar i wypowie­
dział tam  mowę. Demonstracje przeniosły się na­
stępnie do Paryża przed redakcję Lihre Parole. 
Posła Millevoy, redaktora Patrie aresztowano. 
Podobno m ają być aresztow ani także Deroulede 
i Habburd. V  nocy ponowiły się demonstracje.

„GŁOS WAftGDU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy upr zejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, ktera  w ynosi;
w K rakow ie;

do końca roku złr. 13 35 
do „ czerwca złr. 535 
Za m arzec. . ,, P35

na prow incji:
do końca roku złr. 17-70 
do „ czerwca zlr. ti-70 
za marzec . . „ I -70

N A D E S Ł A N E .

R u b ry k a  „ JSadestane“ nie pochodzi od R edakcji 
która  też żadnej za  n ią  odpow iedzia lności n ie  
przyjm uje.

F A N IE  dbrjące o wikwintność w toalecie prze­
stały używać starod&WDego Gołd. Cream, który tę- 
chnieje i nadaje licom szklisły połysk. Przyswoiły 

sobie CfiEME SIMON? PUDER PY- 
ŻOWY, MYDŁO SIMONA, które się 
zaliczają do Srooków toaletowych 

bardzo skutecznych i zgodnych z przepi­
sami hygieny. NaDźy sprawdź ó markę 
fabryczną: J .  S 1110N  Paii3. — W 
Galicji w aptekach, we Lwowie PP. Mi 

id a s c h a ,  M ew iórskiego, Ehrbara, Ruc- 
nera ; w Krakowie uPP. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskłego i we wszystkich składach galan­
teryjny b, ;eifuir,  magazynach, bazarach etc

Dr, M. Cerclia
powrócił i ordyruje Szpitalna 1. 19, od godz. 9_dc 

10 i od godz. 3 do 4. T elefon nr. 35,

Nfniejszem oświadczam, że żadnych długów —  
ani też weksli z mym podpisem płacić nie łiędę.

L e o n  D tĘ n h o - im h l,
057 prof.-em eryt.

S K ł A D  F O K T E P J A W O W
W. B a r a b a s z  i Sp>

kralrow. Ryrek *9. ptr. I 429

Cukiernia Lwowtka 
J A N A  M I C H A L I K A

ulica Florjańska L. 45. sen

O d z n a c z o n a  n a  \ \ v - t . u a c h .  w B r u k s e k - T l y p l o m e m  h o n o r o w y m  i złoty m m e d a l e m ,  w i n r j ż u  d y p l o ­
m e m  h o n o r o w y m ,  k r z y że m ,  z h i ł j m  m e d t i e m  i n a j n y ż s z e m  u z n a n  em,  i o e r a  : < ukry zaws ze  s a i e  
że  w wie lk im uyhorz.*,  ciastu  herbatniki, SOrbety k o n - t a n t y i i o p e l s k i e .  P i ę k n e  m a l o w a n e  p u - - 
d e ł k a  z w i d o k a m i  K r a k o w a  i i nne ,  b o in b o u ie r y  p a r y s k i e ,  koszyk i  j a k  też o r y g i n a l n e  pudt  k a  z cze ­

k o l a d k a m i  jtrmy S u c h a r d ,
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U c z e n n i c a  p. Czop Umlauf 
M d z i e l o  l e k c y j  f o r t e p i a
MW. Wiadomość w Głów. Ajencji 
Dzielników i Ogłoszeń I. Hopca- 
Ł i i  A. Salomonowej w Krakowie 
y?ac War]ackl 2.______ 519 5 0

\ m m  towarów / Ł
pod firmą 532 6 6

S T A N IS Ł A W  BARKO
W KR4KOWIE

./oszukuje zdolnego, fachowego

pomocnika.
Piwnice Varadi’ego

Dostawcy Dworu 
* posiadacza winnic w Villdny

połud. Wę gry 
przesyła franco poczta oplatane 

gąsiorki:
4  L tr Szo' oro> ner . a złr. 4 '20  
i  „ Ausoruch . . .  „ 4 5 0

„ Risling  .  2 8 0
„ Czerwone . . .  „ 2 8 0
„ Cognao  s 9-

A  „ Śliwowicy. . . „ 4'50
Przy w;ekszych zamówieniach 

wedlng cennika osobnego 188

baczność palacze!
PIĘKNE FAJKI

drewniane, z porcelanowemi śro­
dkam i, elegancko okute p o  I fi 
BO ct., z ńgknemi imionami i 

*Jti„ .akami leśnictwa, rolnictwa , 
-m śnietw a, stowarzyszeń rzemie- 

|  8lribz>ch i w ogóle dla każdego 
stanu. 526 7 20 

e w m i n n e  f a j k i  od 3 0  ct. 
1 z(r, O b n c n y  gryzanki 
cenach najniłstycn.— Kupcom 

żj opust. — Przesyłki ta  zali­
czką lub nacUyłką naprzód.

NTONIN KOSTELECKY
w Svratouchu 

p. Syratka, C z e c h y .

b  m a t t ą  Zwierzyniecką
ealność piętrową

z  o g r o J e w
988 sążni kwadr, ma 

‘ U S t r y c h  ars  ki,  Kraków 
n i tfprieedawla. 289 4 6

Z naK om ity

Jieżaly Rum
* butelkach po zlr. —‘95, 1'20, 
Lo, 1'70 i złr. 2'20, oraz na litry.

Biały Arak złr. 1-80,

„  Mandaryn z<r. 2 50 

Uoskonały ocet winny
z wina tokajskiega 

c złr. —*75 za l/i litr. butelkg, 
—’40 n Va n »

j>raz Gliwa Nicejska (Huiie
Viergsj — na swadzie u

luliusza Grossego
W  KRAKOWIE 436 

\ y n e k .  P a ł a c  S p i s k i .

Kasjerka
siejąca po polsku i no niemie- 

13 mówij, z Lancją 5 0 0  złr.
potrzebna.

głoszen ia: Krszów, poste rest. 
V  s . 500. 563 5 10

Propinacja 
lasta Białej

p o s z u k u je

Urzędnika
bznajomionego z rachun- 
ow ością i władającego 

jeżykiem  polskim
i niemieckim. 558

M A G A Z Y N  
kii KI EN K A PE LU SZY  

i różnych rzeczy
'-ilknnastu la t istniejący, z u- 

y»z u iem bazarowem jest
d o  o d s tą p ie n iu .

kłoszenia p. 1. H .  przyjmuje dz. 
„Głosi> Narodu". 641

^LEP z wystawą
iraz do wynajęcia 

p )  ulicy Zwierzynieckiej I. 21.
ia lomość n Stróża. 636 2 3

W  tkładzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  Spółk i 430

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

.W S P I E R AJM Y  COD Z IE Ń  P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y S T Y ''

Realność
,GŁ -8 NAROKU"

Łubin żółty
50 cetnarów

z porgczeniem kiełkowania, po 5 
złr za 1 q. loco Rzeszów d u  n a ­
b y c i a  na plebanji w  P r z e ­
w r ó t  n e m  p .  G ł o g ó w .  Ks. 
Jan Broda proboszcz. 577

Rządca-Ekonom
teotorycznie i praktycznie wy 
k.ztałeony, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, doDry agronom, zna 
jący  sig na bratni ctwie, cegielni- 
ctwie jakoteż i w chowie wszelkie 
go inwentarza poszukuje posady 
do obigcia każdej chwili pod adr. 
U .  S .  z list. WP. Gatkiewicza n- 
fis, w T rnowii a1. Szpitalna. 6^2

T T  ć L s s i a ł
w bardzo rentowne m przed- 
s'ębiorstwie hsndlowem w
Krakowie, jest z powodu oko­
liczności rodzinnych, w korzy­
stnych warunkach do od ­
s tą p ie n ia . Wiadomości u- 
dzieli Jan Strycharski, Kra­
ków,_Jagiellońska_7^___ 625

5 0  G O D Z I N  N A U K I

M I E C Z Y S Ł A W
j

99

zawiadamia, że nowy Kurs lekcyj zbiorowych 
(3-4 osoby) rozpoczyna od 1 Marca.

Wcześniejsze wpisy pożądane ze względu na 
rozkład godzin. 618 2 3

Kraków, ulica Krupnicza Nr, id  (ulica „nowo otwarta“  
przez W go St, Habdank Woyczyńskiego,

5 0  G O D Z I N  N A U K I

nKoniak Tnkajski“ .
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wazystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza stalystyka 6 xportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc tekowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki .handlowe 
po w iększej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
towar uoborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez­
sprzecznie

COGNAC TOKAJSKI,
któingo śkład Główny jest przy „Składzie Win Greckich 
Kraków, Jagiellońska 7.

‘/i But. »/„ But. 200 gr. 100 gr.
Ilkj. Cognac z literą Y. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr.—

Y.O.
y.o .c .
y .o .c .b .

sec
Kronen cognac 
Medicinal „ 
D iab e tik e r „

8
4
5
6 
8 
6 
6

1’75
2-50
3-—
3-50
4-50 
3-50 
3-5U

1 —  
1-20 
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamie eą również na Składzie: 

SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA
z Dystylami Bialskiej, 

butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct.

Znakomite Wódki
z Dystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku.
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 1 / 1 Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na prowinoyą w skrzyneczkach od 3  but, opłatnle do 
każde/ stioyl, opakowanie gratis. i«9

A D R E S:

„Skład Win Greckich11
Kraków, —  Jagiellońska 7.

z ogrodem dużym, w Krakowie 
blisko p lan t, z  d o m em  In o  
pigtrow tu , ja  25 000 złr. do sprze­
dania. Wiadomeśi Jan Strychar- 
skl, Kraków, Jagiellońska. 669

I n t e r e s

zegarmistrzowski
est z wolnej rgki d o  s p r z e ­

d a n i a  z powodu wyjazdu ka­
żdego czasu. — Ubiegający się o 
ten interes, zechcą sig zgłosić pod 
adresem „ W . J .  poste restante 

663 Kraków. 1 2

Posiadłość
ziemska

składająca sig z domu mieszkał 
r  go, młyna i tartaku wodnego 
6 morgów pola, w iem 2 m< rgi 
lasu, jest w zachodniej Galicj', 
w miejscowości klimatyczno: ką 
pielowej, toż przy otacji kolejo 
lowbj d o  s p r z e d a n i a  ę<.dko- 

rzyatiemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udz!e i Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" pod 
L. 5 7 0 .  3 4

4 % K ilo  K aw y
netto, o płatnie za zaliczką, albo 
nadsylką. ndeżytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 565 
Afryk. Mocca, perł.niebiesk. fi. 3'70
Santos, p rzednia.................. „ 3'70
Cuba, zielona przednia . . . „ 4*35 
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 6 iO 
Goldjaws, zótiaw_ przedn. „ 5*90 
'•erłówka, wysoki g a t  . . „ 5-55 
Arab. Mocca. ff. arom at.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
E t t l i n g e r  & C u . , Hamburg

J I ^ W J B Ś Ć !

S I A T K I
najlepsze i najtrwalsze s a m e  z a ­
p a l a j ą c e  mię p r z y  o t w a r  

c i u  k a r k *  g u z o w e g o ,
poleca zastępca różne szkła, lam 
py, palniki i siatki najlepsze sztuka 

po 5 0  ct. 574 3 5 
Przyjmuje zamówienia na siatki 
telefonicznie i dostarcza takowe 
natychm iast, — Telefon Nr. 321.

J ANT B A J  Ett
właściciel magazynn galanteryjno- 

tokarsk.eto 
K r a k ó w  n i .  G r o d z k a  1 0 .

W Rudniku
10 kim. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy kolo Izde- 
bnika jest

piękny Dworek
z 20 morg. pola, ładnym, dużym 
ogrodem d o  s p r z e d a n i a  lub
sam Dworek na mieszkanie letnie

d o  w y d z i e r i a w i e n i a .
Wiadomość A.. N1KLINSKI poi- 
wsi6 Zwierzyniec, Główna Pro­
pinacja. _________ 561 3 0

Ekonom-Gorzelnik
kawaler, lat 28, z cbiubnemi świa­
dectwami z 12 letni“j pracy w cza­
sie której lat 4 zarządzał samodziel­
nie wigkszem folwarkiem., ze zna­
jomością wetb ynarji, poszukuje 
odpowiedniej posady zaraz. Łaska­
we zgłoszenia dla JT. W .  Uprasza 
do dz. ins. „Głosu Narodu", 579

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszar 
nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedziune mnrem, tuż 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Kral owa końmi, miejsc i- 
wość odpowiednia bardzo na Za 
kład przemysłowy, fabrykg

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
„ G ł o s u  N a ro d u " , pod liczbą 

580. '4 0

Nowość!
W y ro b y  s y b e ry js k ie

z kamienia Selenitowego
jakoto: S z k a t u ł k i  P n n c k i .  
“  o p t a l u i c z k l , W e z o n i  
k i .  P r z y c i s k i  i t. p., jedy­
nie w H_r dln galanteryjnym i 
druh »zgowym 608 2 10

J a o a  K n h n a
(dał niej Brnno Sabn)

W Krakowie, ulica Bradzka I. 2.

ODDZIAŁ ROLNICZY

W  K R A K O W I E
poleca na sezon wiosenny: w s z e lk ie  n a s io n a  
g o sp o d a r sk ie  i  o g ro d o w e  pod gwarancją naj­
większej czystości I siły kiełkowania, przy koniesy- 

nach i lucernie także zupełnego braku kanianki; 
n a w o z y  sz tu c z n e :  superfosfaty, m ą/ę kostną, 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m a szyn y  i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.

Ceny liojniżgKe bez konkurencji.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533

5 Parcel pod budowę
z tyoh dwie od ulicy Długiej:

I-sza mierząca 203 □  0 19 75 Mtr 
frontu, 38'— Mtr głębokości.

II-ea mierząca 190 □  0 17 85 Mtr 
frontu, 37'70 Mti głębokości, 
trzy od ulicy Krowoderskiej:

I sza mierzjca 172 □ “ 16'72 Mtr 
frontu, 37'— Mtr głębokości.

II-ga mierząca 163 □ “ 16-72 M tr 
frontu. 34 — Mtr głgookośei.

III-cia mierząca 170 □ 0 16'72 Mir 
frontu, 3 L — Mtr głębokości.

lob cały kompleks de sprzedania 
Bliżiza wiadom. ść u właściciela : 
ulica Długa Nr. 30. 5 -U 4 5

mmL
jest wome miejsce

dla młodzieńca
jak o  b e zp ła tn eg o  p ra k ty ­

ka* ta  (w o lon ta rju sza).
W rszie szczególnych z!o'ności do 
band u i f  bgci do pracz biurowej, 
ot-zyma l^uże w;nagrodzenie za­

raz lub szybko.
Zgłoszeń a piśmiennie W . 5 4 5  
d2 ał inseratowy »Gł jbu Narodu", 

h / l  2 3

30 Koron v:yplac§
za wyrobienie n i posady djetai- 
josza. magazyniera, pisarza u pp 
adwokatów, notarjuszy lub: coś 
podobnego. W ł a J f m  4  m i  
j ę z y k a m i  w niśnie i słowie. 
Zgłoszenia dla J ,  P .  i riyjm uje 
dz i lser „Głosu Narodu*. 590

Poszukuj? nauczycielki
ia wieś do ośmioletniego chłonczy- 

ka, konwersacja niemiecka Zgło­
szenia pod adr. „A.dzio“ poste 
restante Kraków. 634 2 2

Dom z ogrodem
jarzynowym i owocowym j'8?  w 
Dąbiu N r. 48 przy Krakowie zaraz 
d o  s p r z e d a n i a  lub wydzier-

CUKIERNIA
chbrze s-'ę rentująca i KA­
WIARNIA w Rynki* gł. z  
całem nrządz°niem zaraz d o  

sp rzed a n ia .
Adres poda dział inser. „Gło­
su Narodu". 602 3 3

Kilka Realności
nowych, dobrze zbudowanych, 
wolne cd podatku, pod bardzo 
korzystnymi warunkami jest zartł,

do sprzedania.
Bi żfiza wiadomość u J. Strychar- 
8kifp», „Głos Narodo" 620

Zginął piesek
r s t l e r ,  maści cram ej. gruby, z 
obią-.zką i nu mirem na ezyji, oro­
szę'oddać na ulicę f t a t o r r g o  
N r .  I ,  do stróża, za v ynagr -  
153 dzeniera. 2 3

R z ą d c a
gospodarczy

kawaler, la t 27, kilka lat praktyki 
w pierwszorzędnych majątkach W. 
Ks. Pozn. ń ik ieg i, poszukuje miej­

sca od 1/7 fc9d r. 541 
Łaskawe oferty pod a d r . , Rrządca* 

żawienia. Wiadomiść na miejscu i Dział inseratow. „Głosu Narodu®.

i Chleb dla swoich!
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynalesć.

2000 mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk, wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, W ładze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko —  jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i  bliższych objaśnień 
udziela: Jan  Strycharski, Kraków, 
ulica Jagielońska, ^ 3  4  J 0
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i  z w iz e id n ia m i Ś» m e tr . w ysoka (w y ró b  
o raz  m n ó stw o  i« *

l^kne skórkowe etui
pych figur z mt

mecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac M&rjacki 8
«*— p» 1 riTioci PutuSarS: Statua Serca Jezusowego *^5;

pych figur z masy i porcelary, kropie! liczki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w  wielkim wyborze, m a:

3  n o w e  l r o m p l .  o r n a t y  t a n i o  e t o

^



K — _do OD
2>
£

-  ® 3 » *

1 - 5 ". i l" OQC 3 S-£■n d.5! o

Skład piwa 
Piwa

*IMI^
?  «5iP*1""© p<-  Vd B> Om  v-*3 wi w

B;g*o*a;i 
‘̂ ro 3 ® 5TCT5 sLm ®

s-a

I Sr Wktj® pr*° 
r  ® r- Ł  tt; s - 3 * o g

< MJ>C * g
BriS-9 ® ■5 e *< ® 5 si,b P ^O W #d,9a

T  o

ąpgi»asg>sgaste! ^ g M g a ssssaaMWM

żvwier’ :iegc na szklanki i flaszki, 
wt wszystkich gatunkach.

as**1®» « j»B n  IW

S^Ss  t
M *  *  s ig i^*5 i_l. — m ® Jt o ^Pu<£. e*- j □ n  CTQ 2. ”Si » Vi if 5 <■*g B © 3 » Sfg^S’®* g 2  ™w® o £ . 2  s=3
® tsi © © ~*© ^ ® © ^ °  e*.

OS ©Ber*d

« ® a s H  
3 3 3 Ł S » * a  Łs B f

Kl̂ -.srii!̂ ^s PT 3' jwn P w d* ł os ®©. aa-1 «"►  ̂j.;. K* w O'

■jo 91 AJ8 UI ‘-ja oz Ajnp ja^oj 
naop op BMB̂ SpO Z MfZ OZ-f 8 * 89mg II 9M03
JBUI OMId ‘ JłZ I 8 Z 5| ZSBp || 8 |ąSjBSrO SMjd

Odróżniajcie prawdę od blagi!
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Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwsze, galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
pod firmą:

J. Michnib w Bochni
poleca skompletowane pakiety DOCTtowe zt znanych z dobroci >«vmonyi>li 
ja r z y n e k  i o w o có w  b o c h e ń sk ic h , jakoto: zupy warzyr-m „-lulienne1*
4ó i 60 ct. Groszok zielony cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajaffia 3 5 , €0 ct. 
Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Man hew Karota 25 ct. Szpinak jO ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta bruksoiska 50 ct. Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta C2 srwona sałatowa 50 ct. Kalâ epka 20 ct. Cebula 
25 o. Selery 25 ct. îetruszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłk; strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kompotowe,,całe. 
w pułowkach i ćwiartkach 35. 30 ct. Śliwki kompotowe olor/ymie 25 ct. śliwki 
łuskane „Pronehd* 35 ct. Wiśnie 35 ct. Borówki 20 ct. Powiijla śliwkowe prze­

cierane 1 klgr. 40 ct.
Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka. I ,u0 ! U  z poszczególnj-ch jarzyn 

wystarcza na 20 do 40 poreyj lub talerzy, I paczka OWOCÓW na 10 do 20 por- 
cyj, czyli, źe jedno danie (porcyt) ko teje od ‘ / 2 ct. do 5  ct.

gaszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należy zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczem 
jak świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymane konserwują sig wybor­
nie kilka lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opleer wysyła się ni żadaile odwrotnie.
Składy utrzymują: w Krak' wie Ldmi nd Klimek, Bynek A-B w Droho- 

byciu Teofil Jabłoński; w Jarosławiu A Tumidajskl; w Przemyilr M. Krug; 
w Rzeszowie St. Misiorowska i Spoi.; w Tarnowie F. Leszczyński; w Tarnop. 
lu E. Frantz i Hipolit Skowroński; w Czernlowcach A. Tabakar £ Gajna.

Odznaczone 16-ma medalami dr, wystawach krajowych i zagranicznych, 
w Londynie 1888 r. i we Lwowie 189J r. złotemi medalami. 5 e5  8  12
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